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ludzi pracy
Nauka polska stanowi mocne ogniwo 
w walce o pokój i plan 6-letni 

I Kongres Nauki Polskiej rozpoczqł obrady w Warszawie
WARSZAWA (PAP). Kongres Nauki Polskiej roz­

począł obrady dnia 29 bm» w gmachu Politechniki 
Warszawskiej. Sala obrad — pięknie przybrana barwa­
mi narodowymi. Nad prezydium, na tle biało-czerwonej 
draperii — wielki portret Prezydenta Bieruta, a powy­
żej godło państwowe. Naprzeciwko nad wejściem do 
sali obramowana czerwienią płaskorzeźba przedstawia­
jąca czterech twórców przodującej nauki świata: Mar­
ksa, Engelsa, Lenina, Stalina. W rogach sali po obu 
stronach prezydium widnieją portrety Marii Curie- 
Skłodowskiej i Mikołaja Kopernika. Wzdłuż krużgan­
ków portrety innych wielklcL uczonych polskich: Koł­
łątaja, Lelewela, Śniadeckiego, Staszica, Marchlewskie­
go, Olszewskiego, Smoluchowskiego i Wróblewskiego.

O godzinie 10.15 przewodni-1 czestników Kongresu i przyby- 
czący Komitetu Wykonawczego i łych gości.
I KNP prof. dr Jan Dembowski 
otworzył obrady, witając u-

Konferencja prasowa 
z przewodniczącym Światowej Rady Pokoju 

prof. Joliot-Curie
WARSZAWA (PAP). Redak­

cje pism stołecznych zwróciły 
się do bawiącego w Warszawie, 
przewodniczącego Światowej 
Rady Pokoju — prof. Joliot- 
Curie, z szeregiem pytań doty­
czących stanowiska Światowej 
Rady Pokoju w aktualnych za­
gadnieniach międzynarodowych. 
W dniu 29 bm. odbyła się kon­
ferencja prasowa, na której 
prof. Joliot-Curie udzielił od 
powiedz! na postawione mu py­
tania:

PYTANIE: Konferencja za­
stępców odbywająca się w Pa­
ryżu od 5 marca przerwała 
obrady 22 czerwca, nie osiąg­
nąwszy porozumienia. Czy nie 
zachodzi obawa, że fakt ten bę­
dzie stanowił przeszkodę dla 
kampanii, prowadzonej przez 
Światową Radę Pokoju i ma­
jącej na celu podpisanie paktu 
pokoju między 5 wielkimi mo­
carstwami?

ODPOWIEDŹ; Nie. Konferen­
cja zastępców była odpowie­
dzią na gorące pragnienia za­
manifestowane przez wszystkie 
ludy świata, by przedstawiciele 
wielkich mocarstw wymienili 
poglądy i porozumieli się. Wo­
la ta jest tak silna, że nawet 
ci, którzy ponoszą odpowie­
dzialność za zerwanie rokowań 
nie mogli całkowicie odrzucić 
możliwości nowego spotkan a. 
Zatem, możliwość ponownego 
spotkania istnieje, jeżeli wola 
narodów zostanie wyrażona z 
jeszcze większą mocą. Taki 
jest sens wielkiej kampanii, 
którą obecnie prowadzimy o 
podpisanie paktu pokoju mię- 
dzv 5 wielkimi mocarstwami.

Fiasko konferencji zastępców 
nie daie podstaw dla wniosku, 
że zwołanie konferencji pięciu 
będzie z teqo powodu trudniej- j 
sze. Przeciwnie, ten fakt jesz- j 
cze jaskravziei wskazuje miko- < 
nom uczciwych ludzi na ko 
nieczność działania w celu do­
prowadzenia do tego spotkania 
niezbędnego dla utrzymania po 
koju. To stwarza możliwość 
zwrócenia na naszą kampan ę 
uwagi wielu ludzi którzy do­
tychczas stali w tei sprawie na 
uboczu A zatem powinno to 
przvczvnić sie do zwiększenia 
wysiłków ażeb\ duch Dorozu­
mienia wziql qórę nad roz 
strzygnięciami przy pomocy si­
ły.
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łych gości.
Burzą oklasków7 witają ucze­

ni polscy członków Rady Pań-

PYTANIE: Czy może pan po­
informować nas, z jakich po­
wodów delegacja Światowej 
Rady Pokoju, która została za­
proszona do Nowego Jorku 
przez przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa nie mogła wy­
pełnić swej misji?

ODPOWIEDŹ: Pan Malik, 
urzędujący przewodniczący Ra­
dy Bezpieczeństwa, zakomuni­
kował mi, że gotów jest przy­
jąć delegację wyznaczoną przez 
Światową Radę Pokoju, między 
25 a 27 czerwca włącznie.

Gdy tylko dowiedziałem się 
o zaproszeniu, natychmiast po­
informowałem o tym każdego 
z członków tej delegacji, pro­
sząc ich by niezwłocznie złoży­
li niezbędne podanie dla otrzy­
mania wizy. Z drugiej strony 
sekretariat Światowej Rady Po­
koju interweniował u pana A- 
chesona, aby go poinformować 
o tej sprawie i poprosić o ułat­
wienie zwykłych formalności.

Chociaż każdy z członków de­
legacji zwrócił się do ambasa­
dy amerykańskiej, nie udzielo­
no żadnemu z nich wizy do 
dnia 27 czerwca. W rezultacie, 
mimo przygotowań do podróży, 
członkowie delegacji nie mogli 
przybyć na zaproszenie prze­
wodniczącego Rady Bezpieczeń 
stwa.

Poinformowany o tych prze­
szkodach, zwróciłem się do p. p. 
Uphausa i Robesona, członków 
delegacji, zamieszkałych w Sta­
nach Zjednoczonych z prośbą 
o wyjaśnienie panu Malikowi 
powodów, dla którvch delega­
cja nie mogła spełnić swego 
zadania

PYTANIE: Czy należy uwa- i ^wi owocnych obrad podkreś- 
a . , n , r> > • i ho w swych przemówieniachzac, że Światowa Rada Pokoiu । - - - - 1 -

będzie kontynuować swe sta­
rania, aby wyznaczona przez 
nią delegacja została ostatecz­
ni? przyjęta przez ONZ?

ODPOWIEDZ: Niewątpliwie 
tak. Już w wielu krajach na 
świecie ruchy narodowe w o- 
bronie pokoju protestują prze­
ciwko przeszkodom stawianym 
dotąd tei delegacji, mającym 
na celu powstrzymanie jej 
przed udaniem sie do Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych. 
Jestem wiec przekonany, że 
delegacja Światowe, Rady Po­
koju, dzięki poparciu, którego 
jej udzielają miliony mężczyzn 
j kobie' będzie wredne w gta 
nie spełnić swą mie,ę.
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stwa, członków Rządu z Pre­
mierem Cyrankiewiczem na 
czele, członków Biura Politycz­
nego KC PZPR, przedstawicieli 
naczelnych władz stronnictw 
politycznych, organizacji zawo­
dowych i społecznych, Wojska 
Polskiego, St. Rady Narodowe] 
nauczycielstwa i młodzieży stu­
diującej. Z gorącym powitaniem 
spotykają się również przybyli 
na Kongres przodownicy pracy, 
racjonalizatorzy i nowatorzy: 
są wśród nich m. in. rębacz 
chodnikowy Alojzy Mozdrzeń, 
murarz Edward Słupecki i to­
karz Stefan Wróbel.

Po powitaniach prof. Dem­
bowski powołuje prezydium 
Kongresu, w skład którego we­
szli m. in.: min. szkół wyższych 
i nauki Adam Rapacki, członko­
wie prezydium Komitetu Wy­
konawczego I Kongresu Nauki 
Polskiej, rektorzy wyższych u- 
czelni, prezes Polskiej Akade­
mii Umiejętności prof. dr Nitsch, 
prezes Towarzystwa Naukowe­
go Warszawskiego prof. dr 
Sierpiński, prezesi towarzystw 
naukowych, laureaci nagród 
państwowych, profesorowie 
wyższych uczelni i inni czoło 
wi. przedstawiciele nauki prof 
skiej.

W krótkim zagajeniu prof. 
Dembowski składa hołd pamię­
ci uczonych i pracowników na 
uki polskiej wymordowanych 
przez hitlerowskiego okupanta. 
Kongres uczcił ich pamięć 
chwilą milczenia.

Prof. Dembowski przeciwsta­
wia zbrodniczym dążeniom im­
perializmu — szlachetną walkę 
o przyszłość naszego narodu 
stojącego we wspólnym obozie 
ze Związkiem Radzieckim 1 - 
gwarantem pokoju i ze wszyst­
kimi pokojowymi siłami świata,

W skupieniu i z uwagą słu­
chają następnie uczestnicy ob­
rad listu Prezydenta R P. Bo­
lesława Bieruta do Kongresu. 
List odczytuje minister szkół 
wyższych i nauki, Adam Rapac­
ki (tekst listu podajemy na in­
nym miejscu).

Długo niemilknącą burzliwą 
owacją przyjmuje Kongres głę­
bokie wskazania Prezydenta 
R. P.

W imieniu Rządu R. P. głos 
zabiera premier Józef Cyrankie­
wicz.

Gdy Premier kończy przemó­
wienie rozlegają się burzliwe 
oklaski. Zebrani podchwytują 
wzniesiony przez prof. Dem­
bowskiego okrzyk na cześć Pre­
zydenta R. P. Bolesława Bieruta 
i rządu ludowego

Prezes Polskiej Akademii U- 
miejętności prof. Kazimierz 
Nitsch i prezes Tow. Naukowe­
go Warszawskiego ' prof. Wac­
ław Sierpiński, życząc Kongre- 

że doniosłe przemiany zacho­
dzące w naszym kraju wyma­
gają nowej, wyższej formy or­
ganizacji prac naukowych.

W imieniu ludu pracującego , 
całego kraju powitał polskich : 
naukowców pracujących dla lu-\ 
du, rębacz chodnikowy Alo jzy; 
Mozdrzeń z kopalni ..Bierut". 1

Po krótkiej przerwie prze­
wodnictwo obrad 'obejmuje wi­
ceprezes Polskiej Akademii U- 
miejętności prof. Władysław 
Szafer.

W imieniu 
kiej zabiera

delegacji radzie-c- 
głos członek rze­

czywisty Akademi Nauk ZSRR 
prof. A. I. Oparin, Po przemó­
wieniu, które zebrani nagrodzili 
długotrwałymi, entuzjastyczny-
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mi oklaskami, przewodniczący 
delegacji radzieckiej wręczył 
prof. Dembowskiemu ozdobnie 
oprawiony adres prezydium A- 
kademif Nauk ZSRR do I Kon­
gresu Nauki Polskiej.

Na mównicę wstępuje witany 
gorąco przewodniczący Świato­
wej Rady Pokoju, laureat Stali­
nowskiej Nagrody Pokoju prof. 
Fryderyk Joliot-Ćurie.

Następnie witają Kongres-, 
przewodniczący Niemieckie; A- 
kademif Nauki i prezes Towa­
rzystwa Krzewienia Dobrosą­
siedzkich i Pokojowych Stosun­
ków z Polską — Johanne 
Stroux, delegat postępowych I 
uczonych brytyjskich prof. 
Needham i przedstawiciel dele­
gacji chińskiej Akademii Nauk 
— prof. Chu Co-Chir.g.

Po przemówieniach powital­
nych przewodniczący zarządził 
przerwę, w czasie której uczest­
nicy Kongresu zwiedzili urzą­
dzone w gmachu Politechniki 
wystawy kongresowe.

POLSKA LUDOWA 
zapewnia nauce wszechstronny rozwój 
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W imieniu Rządu Rzeczypo­

spolitej witam Kongres Nauki. 
Kongrets który właśnie rozpo­
czyna swoje obrady, jest nie­
wątpliwie przełomowym wyda­
rzeniem w chlubnych dziejach 
nauki polskiej. Nigdy bowiem 
jeszcze w dziejach nauki pol­
skiej nie było zjazdu ludzi na­
uki. który miałby tak szeroki 
zasięg i tak ogromne zadan'e.

Po raz pierwszy w dziejach 
naszej Ojczyzny milionowe rze­
sze ludzi pracy, robotników, 
chłopów i inteligencji, zaczęły 
decydować o losach kraju, 
kształtować jego teraźniejszość 
i przyszłość. Dzięki władzy lu­
dowej, z głębin narodu wytry­
snęły nowe, niewyczerpane

Młodzież robotniczo-chłopska 
na wyższych uczehfach

Oto liczba wyższych uczelni 
w Polsce wzrosła z 29 w roku 
1939 do 79 w roku bieżącym.

Liczba studentów, która w r. 
1933/39 wynosiła około 50 ty­
sięcy — przekracza dziś 120 
tysięcy.

Liczba absolwentów wyższych 
uczelni, która w roku, 1936/37 
wynosiła nieco więcei niż 6 ty­
sięcy osób — w pięcioleciu 
1950 do 1955 wyniesie 146 ty­
sięcy osób, czyli średnio rocz­
nie około 30 tysięcy osób, a 
więc niemal pięciokrotnie wię­
cej.

Zm:ana ustroju społeczno-po­
litycznego w Polsce znalazła 
mocne odbicie w stosunkach na 
wyższych uczelniach. Oto od 
setek młodzieży robotniczej,

"Nauka polska służy narodowi
Głęboki przewrót społeczny 

którego widownią jest od lat 
sześciu nasz kraj — nie móqł 
pozostać bez wpływu na losx 
i sprawy nauki polskiej. Wraz 
z więzami krępującymi swobod 
ny rozwój narodu polskiean 
pękły więzy krępujące i znie 
kształcające rozwój nauki poi 
skiej. Nigdy już więcej nie bę­
dzie nasza nauka spychana do 
upakarzającei roli służenia wą

Lisi Prezydenta BP Bolesława Bieruta
do Prezydium I Kongresu Nauki Polskiej

Warszawa dnia, 29 czerwca 1951 r.
Prezydium I Kongresu Nauki Polskiej

w Warszawie.

Przesyłam gorące pozdrowienia I Kongresowi Nauki 
Polskiej, sejmowi polskich uczonych — spadkobiercom 
pięknego wielowiekowego dorobku polskiej myśli badaw­
czej, współbudowniczym Polski Ludowej.

Kongres ten niewątpliwie stanie się przełomowym mo­
mentom w dziełach nauki polskiej, przyczyni się do uak­
tywnienia i podniesienia na wyższy poziom badań i wy­
siłków licznych zastępów pracowników nauki, dopomoże 
do ściślejszego powiązania 1 zespolenia twórczej pracy 
naukowców polskich z wielkimi historycznymi przeobra­
żeniami, które przeżywa dziś cały naród polski. Takie są 
bowiem podstawowe zadania Kongresu. O tym, że zosta­
ną pomyślnie urzeczywistnione, świadczy ów gorący za­
pał 1 ożywienie, jakie towarzyszyły przygotowaniom do 
Kongresu, konferencjom i dyskusjom przedkongresowym, 
licznym pracom naukowym, które wchodzą już jako poważ­
ny i trwały wkład do skarbnicy osiągnięć tego Kongresu.

Dlatego leż Kongres ten przykuwa uwagę nie tylko 
wszystkich zespołów naukowych, nie tylko uczonych i 
pracowników nauki, nie tylko wielotysięcznej rzeszy na­
szej studiującej młodzieży, ale budzi on radość i uczucia 
sympatii w wielomilionowych warstwach robotników i 
chłopów polskich, w wielomilionowych masach ludu pra­
cującego — twórcy nowego życia i nowych bogactw, 
twórcy nowej epoki historycznej, nowych sił^i wielkiego 
jutra Polski Ludowej. Cały n-ród przysłuchiwać się będzie 
uważnie Waszym obradom. Cały naród liczy na Wasz no­
wy dorobek, na coraz większy Wasz wkład w dzieło pod­
noszenia wzwyż naszej umiłowanej Ojczyzny. Całv naród 
pozdrawia Was — uczeni i pracownicy nauki — w te do­
niosłe dla Was dni I Kongresu Nauki Polskiej i życzy 
Wam najpomyślniejszych wyników Waszej pracy.

Jak nigdy dotąd stoją dziś w Polsce przed pracownika­
mi nauki otworem olbrzymie możliwości pracy nauko­
wej. Nigdy badania naukowe nie nabierały tak wielkiej 
wagi dla narodu polskiego, jak właśnie dziś w okresie, 
gdy naród nasz tworzy swym wysiłkiem nową ePokę twór­
czego życia, której pierwszym etapem i symbolem jest 
urzeczywistniany pomyślnie wielki nasz plan 6-letni — 
plan gruntownej przebudowy i uwielokrotnienia sił wy­
twórczych Polski.

Podstawowym zadaniem nauki w tym przełomowym okre­
sie historycznym jest włączyć się mocniej, głębiej i 
wszechstronniej niż dotąd w ten twórczy i decydujący o 
znaczeniu Polski w świecie wysiłek narodu. Od Was tylko 
zależy, aby w warunkach nowego ustroju ujrzeć owoce 
swej pracy, aby widzieć jak ona się przyczynia do szyb­
kiego rozwoju naszego przemysłu j rolnictwa, naszej go­
spodarki i kultury, jak Wasza myśl twórcza pomaga Ukwi- 

(&qg dalszy na sir. 2)

źródła energii twórczej i ak­
tywności społecznej. Wyraża 
się to zarówno kubaturą nowo 
wzniesionych budowli, liczbą 
nowouruchomionych zakładów 
przemysłowych i kilometrażem 
n o w o zbudowanych dróg i linM 
kolejowych, jak i milionowymi 
nakładami książek, gazet i cza 
sopism, zdumiewającą frekwen­
cja w muzeach i teatrach, ki­
nach i bibliotekach, liczbą no 
woutworzonych placówek na 
tikowych i nowopowstałych 
szkół i uczelni wszystkich stop 
ni i kierunków.

Niechaj miarą przełomu w 
lei dziedzinie będzie kilka da­
nych etatystycznych.

który w roku 1935/36 wynosił 
zaledwie 7 proc. — dziś wynosi 
blisko 39 proc. Odsetek mło 
dzieży chłopskiej skoczył z 6 
proc, na 25 proc. Odsetek mło 
dzieży inteligenckiej pozostał 
prawie bez zmian, natomist od­
setek młodzieży ze sfer posia­
dających uległ odpowiednio re­
dukcji z 40 proc, do 2 i pół 
procent.

Tworzy się nowa inteligencja 
spośród najszerszych mas ludo 
wych i ona wypełnia nasze 
■szybko rozwijające się szkoły 
i uczelnie.

Jeżeli słusznie się mówi, że 
cała Polska stanowi wielki plac 
budowy, to pamiętajmy że jest 
ona również wielkim warszta­
tem oracy naukowej

i skim, ciasnym i egoistycznym 
। interesom uprzywilejowanej 
Trupy czy klasy społeczne’.

Nauka polska ma dziś tylko 
'ednego mocodawcę. a tvm 
mocodawcą jest naród polsk, 
I jeden obowiązek’ — obowią 
xek służenia narodowi w jeqo 
wielkim wysiłku budowy silnej, 
kwitnącej Polski, w jego walce 
o pokój.

Maria Konopnicka napisała 
kiedyś wstrząsający poemat o 
losach Pana Balcera w Brazylii.

Potomkowie panów Balcerów 
pisali sami o sobie w pamięt­
nikach emigrantów. Nikt nie na­
pisał o losach dziesiątków i 
setek uczonych, inżynierów i 
wynalazców polskich którzy 
nie znajdując pola do piacy 
naukowej w kraju musieli emi­
grować za granicę, na Seksy 
naukowe. A prze Jeż w tym 
wyrażał się równie jaskrawo 
jak w dziejach Pana Balcera — 
dramat narodu, który musiaj się 
wyzbywać najbardziej twór­
czych i przedsiębiorczych ele­
mentów, Dramat narodu, w któ-. 
rym zaborcy a potem w okre­
sie międzywojennym egoizm 
kapitalistów, tłum Ij twórczą 
myśl naukową i niejednego wy­
bitnego naukowca skazywał na 
tułaczkę.

Ogromne zasługi 
towarzystw 
naukowych

Tym większa jest zasługa 
tych wszystkich twórczych u 
mysłów owego okresu, które w 
tak trudnych warunkach potra­
fiły mimo wszystko wystrzelić 
płomieniem talentu i zapewnić 
nauce polskiej autorytet, uzna­
nie i. szacunek swoich i obcych. 
Tym większa jest także zasługa 
tych wszystkich, którzy w O- 
wyrh czasach potrafili wytwo­
rzyć takie formy organizacyjne, 
które zabezpieczyły i umożliwi­
ły byt nauce polskiej. Myślę w 
'ej chwili 0 założycielach Kra­
kowskiego Towarzystwa Na­
ukowego przekształconego póź­
niej w Polską Akademię U- 
miejętności i Towarzystwa Na­
ukowego Warszawskiego, ’ak 
również o wszystkich innych 
ośrodkach i pojedynczych war- 
sztatach pracy j myśli nauko­
we;.

Nie ulega wątpliwości, że 
najlepszym uczczeniem twór­
ców wielkiego dorobku nauki 
polskiej i organizatorów insty- 

(Ciąg dalszy na sir. 2)



POLSKA LUDOWA
zapewnia nauce wszechstronny rezwój

(Dokończenie ze sir. 1) 
tucji, które ten dorobek rozwi­
jały i przechowały — jest 
stworzenie obecnie takich form
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organizacyjnych dla nauki pol­
skiej, które sprostają jej wiel­
kim narodowym zadaniom, któ­
re będą godne obecnego okre­
su, tworzącego warunki dla 
pełnego rozkwitu nauki pol­
skiej.

Polska Ludowa niezwykle 
wysoko ceni twórczość nauko­
wą, Rząd Rzeczypospolitej czy­
ni i czynić będzie wszystko, by 
zapewnić nauce polskiej moż­
liwości wszechstronnego roz­
woju. Nigdy jeszcze nie prze­
znaczono na cele naukowe tak 
wielkich środków materialnych. 
Ale jak wiemy, środki ma­
terialne, choć są niezbędnym 
warunkiem rozwoju nauki, nie 
są warunkiem wystarczającym.

Dlatego tak doniosłą rolę w 
kształtowaniu się losów nauki 
polskiej ma walka o zwycię- 

Obóz pokoju -

stwo prawdziwie naukowego po­
glądu na świat, walka o odizu- 
cenie wszystkiego co nienau 
kowe, co wypływa z doqma- 
tyzmu i konserwatyzmu. Walka 
o naukowy pogląd na świat łą­
czy się ściśle z walką o wła­
ściwe pojmowanie zadań i obo­
wiązków nauki.

Wskazanie nauce polskiej 
dróg związania się z narodem,

jest rezygnacją z możliwości

lina — rozumiejąc siłę i zna­
czenie ustalonych w nauce tra­
dycji, nie chcą jednakże być 
niewolnikami tych tradycji,

Pierwszy y^szedł 
wielkiej przemiany 
Związek Radziecki, 
nowy rozdział w

na drogę 
społecznej 
otwierając 
dziedzinie

ludzkości. Dziś krocza po tej 
drodze kraje demokracji ludo­
wej, demokratyczne Niemcy i 
Ludowe Chiny.

Obóz pokoju, obejmujący 
setki milionów ludzi również 
w krajach kapitalistycznych, 
jest' ostoją kultury, człowie­
czeństwa, jest nadzieją ludzko­
ści.

Obóz drugi, to pełen we­
wnętrznych sprzeczności zespół

dróg służby narodowi - 
jedno z podstawowych 
Kongresu Nauki.

Należymy do obozu, 
głosi Wiarę w ludzkość.

- oto 
zadań

który 
wiarę

w jei przyszłość, wiarę w p Hę 
gę poznawczą j twórczą mvś’.; 
ludzkiej — do obozu, który no­
si dumną nazwę obozu pokoju. 
Przoduje w obozie zespól kra­
jów, które weszły na drogę 
wielkiej przemiany społecznej.

ostoją kultury
państw, w których kurczowo 
i bez skrupułów bronią swych 
zysków i swej władzy magnaci 
kapitalistyczni, którzy pragną 
narzucić z powrotem ustrój ka­
pitalistyczny krajom, które się 
z jego pęt już wyzwoliły. Trzy­
ma ich mocno na uwięzi żar­
łoczny i nienasycony imperia­
lizm amerykański.

Na tym tle ze szczególną ja­
skrawością uwypukla się od­
mienność losów nauki w dwóch 
przeciwstawnych obozach — w 
obozie pokoju i w obozie woj­
ny!

USA militaryzują naukę
Polityka agresji prowadzi 

nieuchronnie do zglajchszalto- 
wania całego życia społecznego 
i podporządkowania go wymo­
gom wojny. W społeczeństwach 
tych krajów, które rządzone są 
przez organizatorów nowej 
wojny, istnieją potężne siły lu­
dowe, sprzeciwiające się agre­
sywnym dążeniom rządów i kół 
kapitalistycznych monopoli­
stów. Imperialiści nie szczędzą 
wysiłków, aby siły te sparali­
żować. To też nie jest przy­
padkiem, że w sześć lat po u- 
padku Hitlera, jego metody roz­
pleniły się w Ameryce i usiłują 
odżyć w krajach jel podporząd­
kowanych. Ten proces nie mógł 
się oczywiście zatrzymać u 
wrót nauki. Wbrew szumnym 
deklaracjom tych, którzy wy­
stępują w roli rzekomych orę­
downików wolności nauki — 
jesteśmy świadkami, jak w Sta­
nach Zjednoczonych dokonywa 
sle gwałtowny proces military­
zacji nauki na skalę, której 
pozazdrościłby Amerykanom 
Hitler. Ten proces usiłują A- 
merykanie przerzucić na Euro­
pę zachodnią. Jest rzeczą nie­
zwykle dla nas wszystkich krze­
piąca. że świat naukowy zacho 
du odważnie stawia czoło temu 
procesowi militaryzacji, skosza­
rowania i degeneracji nauki. 
Wyrazem tego jest udział naj­
wybitniejszych uczonych świa­
ta w ruchu pokoju. Symbolem 
lego ruchu stał się wszak nasz 
wybitny gość 1 wielki przyja-

ciel, profesor Joliot-Curie, któ 
ry jest dla nas wszystkich 
przykładem prawdziwej posła-
wy naukowca bojownika,
człowieka nauki, który wie, że 
każda próba neutralności w 
wielkiej bitwie o los świata

Płyną zobowiązania

rzetelnej
Nauka 

się tylko 
narodem, 
trzabami. 
o ile żyje

pracy naukowej.
może żyć j rozwijać 
w ścisłym związku z 
z jego życiem i P'J- 
Jest twórczą o tyle, 
życiem narodu i ura­

cuje dla narodu. Tylko w ten 
sposób nauka wypełnia swe 
szczytne zadania narodowe, a 
zarazem ogólnoludzkie. Nie ma 
bowiem żadnej sprzeczności 
między służba własnemu naro­
dowi i służbą całej ludzkości. 
Naród jest ogniwem ludzkości. 
Dla nas nauka jest i narodowa
i międzynarodowa równocze-
śn:e. \ Nauka polska pracuje 
dziś dla swego narodu, a tym 
tajnym dla dobra całej ludzko­
ści.

Cały naród polski trwa w tej 
chwili w uporczywej walce o 
urzeczywistnienie wielkiego 
planu 6-!etniego. Naród polski 
skupia sie w szeregach narodo­
wego frontu walki o plan 6-let- 
ni i pokój. Nauka polską sta­
nowi mocne ogniwo tego fron­
tu.

Związek Radziecki 
pracuje dla pokoju

W naszej pracy korzystamy 
z olbrzymich doświadczeń i ze 
wspaniałego dorobku nauki ra­
dzieckiej, która w najcięższych 
chwilach minionej wojny nio­
sła nieocenioną pomoc swemu 
krajowi, a dziś przoduje w re­
alizacji porywających planów 
przekształcania przyrody, które 
dla całego świata są wzorem i 
przykładem pokojowej, twór­
czej pracy (oklaski).

Czemu zawdzięcza 
dziecka swe' wielkie 
cia? Zawdzięcza to

nauka ra- 
oeragnię 
temu, że

stała się nauką, „której ludzie
—- mówiąc słowami Józefa Sta-

Dodatkowy narowóz fila uczczenia 22 llnca

Załoga FP Zakładów im J. Stalina
podjęła apel robotników „Wiepofany"

Apel huty „Kościuszko" do 
podejmowania zobowiązań dla 
uczczenia Święta Odrodzenia — 
odbił się głośnym echem w ca­
łym kraju.

Jako pierwsza na terenie 
Wielkopolski pod;ęła apel hut­
ników załoga Wielkopolskiej 
Fabryki Urządzeń Mechanicz­
nych „Wiepofana" w Poznaniu 
która zobowiązała się dać Pań­
stwu ponadplanową produkcję 
o łącznej wartości 157 205 zł.

Jako drugie podchwyciły a- 
pel Zakłady Przemysłu Metalo­
wego im. Józefa Stalina w Po­
znaniu.

Wczoraj o godzinie 14 ze­
brała się załoga Oddziału FP.

Manifestacyjne zebranie, w 
którym uczestniczyli pracowni­
cy fabryki — mężczyźni i ko­
biety, oraz młodzieżowcy z

ZMP-owskich brygad produk­
cyjnych — rozpoczęto sprawo­
zdaniem- z akcji subskrybowania 
wpłat na Narodową Pożyczkę 
Rozwoju Sił Polski.

Po zapoznaniu się z przebie­
giem deklarowania wpłat — 
głos zabrał kier, rozdzielni pra­
cy — Antoni Korcz.

Mówił on o zobowiązaniach 
huty „Kościuszko", podjętych 
dla uczczenia Święta Odrodze­
nia, o rzuconym przez nią ape­
lu i podjęciu go przez pozm ń- 
ską „Wiepofanę".

— Zakłady Przemysłu Meta­
lowego im. J. Stalina w Pozna­
niu nie pozostaną w tyle —
stwierdził mówca.

Ponad milion złotych da Czyn Lipcowy
załogi PZPO im. Komuny Paryskiej w Poznaniu

Coraz to nowe zakłady pro­
dukcyjne odpowiadają na 
apel Huty „Kościuszko", któ­
ra wezwała ludzi pracy całej 
Polski do wzięcia udziału w 
Czynie Lipcowym.
W Wielkopolsce pierwsza 

podjęła apel hutników Wiel­
kopolska Fabryka Urządzeń 
Mechanicznych „Wiepofana", 
po niei Zakłady Przem, Meta­
lowego im. J. Stalina — obec­
nie zgłasza swe zobowiązania 
lipcowe załoga Państw. Zakł. 
Przem. Odzieżowego im. Komu­
ny Paryskiej w Poznaniu.

Na masówce zwołanej w so- 
botę, która zagaił przewodni­
czący Rady Zakładowej ob. Bo- 
rowiak, załogi poszczególnych 
sal produkcyjnych zgłaszały ze­
społowe zobowiązania. Z kolei
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poszczególni pracownicy (dekla­
rowali zobowiązania indywidu­
alne.

Ogółem załoga PZPO dla ucz­
czenia Święta Odrodzenia da 
Państwu ponadplanową produ­
kcję wartości 1.025.848 zł. Za­
znaczyć należy, iż suma ta o- 
bejmuje jedynie zobowiązania 
zespołowe. Po doliczeniu war­
tości prac wykonanych indywi­
dualnie, kwota ta ulegnie pod­
wyższeniu.

Wysoka wartość zobowiązań 
zgłoszonych przez zespoły pro­
dukcyjne Zakł. Odzieżowych o- 
raz poszczególnych pracowni­
ków świadczą iż załoga Zakła 
dów im. Komuny Paryskiej na­
leżycie rozumie istotę Czynu 
Lipcowego, jakim jest koniecz­
ność przyspieszenia wykonania 
planu 6-letnieqo. a tym samym 
budowy podstaw socjalizmu w

I Polsce.

która ma hart i odwagę łamać 
stare tradycje".

Liczymy na nowatorstwo, na 
hart i odwagę naszych uczo­
nych w walc© o lepsze uzbro­
jenie techniczne naszego prze­
mysłu. o dalsze doskonalenie 
procesów technologicznych. k‘ó- 
re nam pozwolą podnosić na­
sze wskaźniki produkcyjne..

Liczymy na naszych uczo­
nych w walce o podniesienie 
plonów naszego rolnictwa, o 
doskonalsze metody hodowli.

Liczymy na dalsze sukcesy w 
walce z chorobami, w walce o 
ludzkie zdrowie.

Potrzeba 
więcej kadr

Liczymy na pomoc naszych 
uczonych w kształceniu mło­
dych kadr, których nam trzeba 
coraz więcej, w szerokiej po- 
pularyzacji wiedzy w całym 
społeczeństwie. w wychowaniu 
nowego człowieka.

Liczymy na rosnący wkład 
naszych uczonych we wszyst­
kich dziedzinach nauki.

Liczymy na naszych uczo­
nych i wiemy, że się nie zawie- 
dzimy,

Niechaj ten Kongres będzie 
żywym wyrazem wielkich i 
szczytnych ideałów, które przy­
świecają nauce polsk:ej. Nie­
chaj będzie on godny tradycji 
narodu polskiego i jego wiel­
kich umysłów, które torowały
drogi rozwojowe nauki

Na tej sali, zgromadzili 
przedstawiciele wszystkich

Oddział

poi-

s.ę 
dzje.

dżin nauki polskiej, spadko-
bieręy Kopermka Śniade c-
kich, Lelewela i Staszica. Nał­
kowskiego i Marii Skłodow­
skiej — Curie. Krzywickiego. 
Kontynuując wspaniale trady­
cje swvch wielkich poprzedni
ków, służąc narodowi i 
a tvm samym postępowi 
kości — nauka polska 
współtwórcą wielkiego 
narodu.

Police 
i ludz,- 
będzie 
swego

(Huczne i długotrwałe okla 
ski).

Duńczycy potępiaj...
KOPENHAGA (PAP). W 

Kopenhadze odbył się wiec z 
u łem 8 tysięcy osób. Prze- 
r«Wiający na wiecu przedsta­
wiciele społeczeństwa jak naj­
ostrzej potępili rządową polity­
kę wojny i nędzy.

Uczestnicy wiecu jednomyśl­
nie uchwalili rezolucję, w któ­
rej stanowczo protestują prze­
ciwko jakimkolwiek próbom 
wysłania wojsk duńskich do 
Korei.

FP w ślad za „Wiepofana" po­
dejmuje zobowiązania lipcowe. 
Na masówce odczvtano rezolu­
cję. która zawierała zadeklaro­
wane poprzednio ponadplanowe 
pracę. W 7 rocznicę Wyzwole­
nia Narodowego, która przypa- 
da w dniu 22 lipca, załoga zo­
bowiązała się wykonać jeden 
parowóz, wartości 716 000 zł I 
ponad plan lipcowy.

Poza tym .zobowiązania in­
dywidualne podjęli:

Panasiuk, Zandecki i Matu- 
sizewski — postanowili podnieść 
wydajność pracy w lipcu prze­
ciętnie o 10%.

Ob Gierczyk wyremontuje do 
dnia 22 lipca jedną z maszyn, 
potrzebnych do produkcji.

Grupa ob. Przybylaka zobowią­
zała się podnieść wydajność 
pracy na przeciąg lipca o 5%.

Grupa związkowa ob. Misia_ 
— podnieść wydajność pracy 
o 8%.

Brygada ob. Napierały — 
przyspieszy spawanie części z 
8 na 6 godzin.

Grupa związkowa nr 6 ob. 
Jędrasa — podniesie wydajność 
pracy o 10%.

Grupa związkowa nr 2 ob 
Dominiskiego — wzmoże wy­
dajność pracy o 5%.

Załoga kuźni wytłoczy ponad 
plan 5 ton surowca produkcyj­
nego oraz 4,5 tony różnych od- 
kuwek.

List Prezydenta BP Bolesława Bieruta
do Prezydium I Kongresu Nauki Polskiej

(Dokończenie ze sir. 1) 
dować nasze zacofanie, jak czyni pracę ludzką coraz wy­
dajniejszą, jak wzbogaca i uszlachetnia życie człowieka. 

Im z większym pietyzmem pielęgnować będziemy najlep­
sze tradycje naszej nauki, im bardziej nieustępliwie i kon­
sekwentnie zwalczać będziemy rutynę i konserwatyzm, 
skostnienie i dogmatyzm — cały ciążący jeszcze na nas 
balast obumierającego świata opartego na wyzysku czło­
wieka pracy a rodzącego faszyzm i wojnę, ruiny i zdzicze­
nie — im skuteczniej, unikając wszelkiej łatwizny myślo­
wej, przyswajać będzieniv metodę materializmu dialek­
tycznego, tym bardziej płodne, tym bardziej zwycięskie 
będą Wasze wysiłki w docieraniu do prawdy, w wydziera­
niu przyrodzie jej tajemnic, w przekształcaniu świata, w 
budowaniu nowego, lepszego świata.

Niemało jeszcze przesadów i fałszywych koncepcji, pro* 
wadzących do oderwania teorii od praktyki, pracy nauko­
wej od życia i potrzeb narodu, hamuje badania naukowe 
i prowadzi je na manowce. Przesądom tym hołdują nie­
wolnicy dogmatu j scen!ycv, nie wierzący w zdolność u- 
mysłu ludzkiego do poznawania i odkrywania praw 
rozwoju przyrody j społeczeństwa. Nieustające i nieskrę­
powane niczym dążenia do poznawania prawdy, walka 
nieugięta o udostępnienie tego poznania prawdy masom 
pracującym swego narodu i całej ludzkości — oto naj­
szczytniejsze, bojowe zadanie nauki. Nie wątpię, że uczeni 
polscy nie zawiodą w swej zaszczytnej służbie temu ich 
najszlachetniejszemu zadaniu.

Aby to zadanie skutecznie wypełnić, należy wyrugować 
metodv pracy wynikające z n ieprzezwyclężonego jeszcze 
niekiedy elitaryzmu i kastowości. metody oparte na 
przesądzie, że rozwój nauki to wyłącznie sprawa szczup­
łego grona dyplomowanych wybrańców, a nie całego naro­
du. W wyniku dokonywującvch się u nas wielkich prze­
obrażeń społecznych, w nowym świetle staje u nas pro­
blem upowszechnienia nauki, to jest związania jej proce­
sów rozwojowych z wysiłkiem nad podniesieniem pozio­
mu sił wytwórczych i kultury całego narodu.

Droga najskuteczniejszego rozwmju i upowszechniania 
nauki, to droga umacniania żywej, codziennej wymiany 
osiągnięć między nauką i praktyką wytwórcza milionowych 
mas pracujących. Cele i zadania nauki polskiej polegają 
dzisiaj w pierwszym rzędzie na tym, aby dopomóc naro­
dowi, wyzwolonemu z pęt wyzysku i tyranii kapitalistów 
swoich 1 obcych, w szybkim zlikwidowaniu ponurej spu­
ścizny zacofania w produkcji, w technice, w rozwoju jego 
sił wytwórczych, jak również w podniesieniu ogólnego 
poziomu jego kultury i warunków bytu. Jest to wielkie 
zadanie, decydujące o całej naszej przyszłości. Naród 
polski podjął to zadanie i w niezrównanym porywie swe- 
go twórczeao wysiłku wykuwa co dnia tę nową epokę w 
swych dziejach.

Od Was, uczeni 1 pracownicy nauki polskiej, w nie­
małym stopniu zależy, aby wszystko co w Polsce się two­
rzy, wszystko co będzie trwałym pomnikiem naszych cza­
sów było przepojone czujną wnikliwą myślą badawczą, 
było odbiciem szczytowych osiągnięć wiedzy ludzkiej.

A potrafimy tego dokonać, jeżeli — walcząc z zaskle­
pieniem i rozstrzeleniem wysiłków — łączyć będziemy indy­
widualne poszukiwania twórcze z pracą zespołową opartą 
na wspólnych planach, na wzajemnej inspiracji, na nie- 
gasnącej pasji badawczej.

Potrafimy tego dokonać w. oparciu o nowe zastępy mło­
dych badaczy naukowych, w oparciu o niewyczerpane za­
soby talentów i uzdolnień, tkwiących w narodzie polskim.

Potrafimy tego dokonać dzięki żywej więzi nauki pol­
skiej z pracą milionów robotników i chłopów, z twórczą 
inwencją naszych przodowników pracy i racjonalizatorów, 
wynalazców i nowatorów.

Nauka staje się wielką, niepokonaną, twórczą i przeobra­
żającą miliony ludzi siłą, gdy przenika do mas, gdy nie 
zamyka się i nie odgradza od mas, gdy potrafi utrzymy­
wać codzienną, żywą łączność z pracą i życiem, z dąże­
niami i walką wyzwoleńczą mas pracujących.

Ofiarny udział w pełnej twórczego patosu pracy całego 
narodu, nieprzejednana postawa wobec siewców wojny i 
zniszczenia, udział w pracy twórczej i w walce o pokój w 
jednym szeregu z przodującą nauką radziecką, nieustęp­
liwe docieranie do prawdy — otó co jest sprawą dumy 
i honoru nauki polskiej.

Życzę Kongresowi, który skupił w powstałej z popiołów 
ukochanej naszej Warszawie kwiat nauki polskiej — 
twórczych i owocnych obrad. BOLESŁAW BIERUT

Nauka radziecka wyszła do robotników i chłopów
Przemówienie prof. Oparina

Drodzy Przyjaciele!
Niech mi wolno będzie po­

witać I Kongres Nauki Polskiej, 
w imieniu zgodnej rodziny u-
czonych 
wraz ze 
Związku 
w swym

Nauka

radzieckich, którzy 
wszystkimi narodami 
Radzieckiego budują 

kraju komunizm.
ma służyć dobru

ludzkości i osiąga ten cel, o ile 
służy całemu narodowi. Jeżeli 
zaś nauka znajduje się w służ­
bie garstki zachłannych ludzi, 
opętanych żądza, zysku i wła­
dzy, prowadzi to do potwor­
nych i zgubnych skutków.

Dla uczonego — a mam na 
myśli prawdziwego uczonego — 
nie iest bynajmniej obojętne, 
jak są wykorzystywane i ja­
kim celom służą osiągnięcia.
którym poświęca on swój 
lent i wysiłek twórczy.

ta-

Nauka radziecka 
jest własnością ludu
W Związku Radzieckim na­

uka jest rzeczywiście nauką 
ogólnonarodową. I dzieje się to 
nie tylko dlatego że uczeni w 
Związku Radzieckim oddają 
wszystkie siły na służbę naro­
du, nie tvlko dlatego, ie szerzą 
wiedze wśród mas ludowych. 
U nas nauka wyszła poza mu-

ry akademii i uniwersytetów, 
wyszła na pola kołchozowe i dg^. 
fabryk. W kraju radzieckim 
w twórczości naukowej udział 
biorą nie tylko ludzie, którzy 
całkowicie poświęcili się nauce. 
Ustrój radziecki pobudził ini­
cjatywę mas ludowych, prze­
obrażając miliony pracowni­
ków przemysłu i rolnictwa w 
zamiłowanych badaczy, poszu­
kujących nowych dróg wyko­
rzystywania bogactw i sił przy­
rody dla dobra milionów ludzi 
dla zwiększenia urodzajności 
pól i podnoszenia poziomu prze­
mysłu.

Wszelką nową inicjatywę 
twórczą uczonego podejmują 
tysiące zdolnych rąk. Spraw­
dzają uzupełniała i precyzują 
one tę inicjatywę j przyczynia 
ią sie do jej szybkiej realiza 
cji. Pozwala to nie tylko roz­
wiązywać naważniejsze proble­
my gospodarcze o znaczeni 
oaństwowym. lecz również 
przynosi nieocenione korzyści 
samej teorii.

Olbrzymim walorem nauki 
radzieckiej jest jei calkow’ta 
lasność w filozoficznym ujęciu 
świata, ujęciu które jest nie­
odzownym fundamentem wszel­
kich badań naukowych. My 
uczeni radzieccy, prowadzimy’

między sobą twórcze dyskusje 
nad poszczególnymi zagadnie­
niami naukowymi. Gdy jednak 
chodzi o zagadnienia świato­
poglądowe stanowimy monolit, 
jesteśmy mocno przekonani, że 
jedynie materializm dialektycz­
ny prowadzi naukę słuszną dro­
gą.

Muszę podkreślić, że cechą 
najbardziei charakterystyczną 
przodującej nauki radzieckiej 
jest świadome stosowanie praw
materializmu
W

dialektycznego.
tei. dziedzinie olbrzymie

znaczenie dla nas, uczonych ra­
dzieckich. miały i mają twórcze 
badania Lenina i Stalina.

Nauka polska wkroczyła 
na słuszną drorę

Naród polski słusznie dumny
’eet z nazwisk wielu 
wybitnych działaczy

swoich 
nauko-

wvch: stał się on przez to wy­
bitnym uczestnikiem tworzenia 
kultury światowej,

W kraju, który dał Koperni­
ka, Curie-Skłodowską Nenc­
kiego i wielu innych, nie ma 
miejsca na kosmopolityzm.

Sądzę, że będę wyrazicielem 
poglądu wszystkich tu obec- 

(dąg dalszy na sir. 3)



Odpowiedź redakcji dziennika „Prawda"
M O S K W A (PAP). W związ­

ku z tym, że brytyjski minister 
spraw zagranicznych Morrison panu Morrisonowi
na przyjęciu dla dziennikarzy 
zaatakował Związek Radziec­
ki, a w szczególności dziennik 
„Prawda", redakcja „Prawdy" 
publikuje artykuł wstępny pt. 
„Odpowiedź redakcji .Prawdy" 
panu Morrisonowi".

Dziennik stwierdza m. in., że 
wystąpienie ministra Morrisona 
nie różniło się od innych prze- 

I WITAMY i 

Zjazd Wojewódzki
i Z S L

Dziś oćbywa się w 
Poznaniu Wojewódzki 

, Zjazd Zjednoczonego i 
1 Stronnictwa Ludowego, 
i Delegaci ocenią pracę 

poszczególnych ogniw 
! terenowych w ub. okre­

sie, dokonają wyboru no­
wych władz wojewódz­
kich, przeanalizują i 
podsumują doświadcze- 

' nia oraz ustalą wytycz- 
i ne w pracy polityczno- 

organizacyjnej na nowy, 
roczny okres.

Na obecnym etapie bu­
dowy podstaw socjaliz- 

' mu, ruch ludowy po- | 
przez umacnianie sojuszu ( 

i robotniczo - chłopskiego 
[spełnia na wsi doniosłą 

rolę.
Wyrazem znacznych ( 

; osiągnięć ZSL-owców w 
naszym województwie 

। jest ich poważny wkład 
w dzieło mobilizacji pra­
cujących chłopów do 

< walki o utrwalenie poko­
ju i do wykonania zadań 
planu 6-letniego w rol- 

l nictwie przez udział w 
j akcji skupu zboża, w 
ł kontraktacji i akcji siew- 
1 nej. Wyrazem osiągnięć 

jest duży wkład aktywi- 
/ stów i członków ZSL w 
5 pracę nad uświadomie- 
1 niem mieszkańców wsi o 
< wyższości gospodarki 
1 zespołowej nad indywi- j 
! dualną. :
■ Coraz większe rozu- 
: mienie przez ludność 

wiejską podstaw sojuszu 
robotniczo -chłopskiego, 

l to też nie mała zasługa 
świadomych swych za­
dań i obowiązków człon­
ków Stronnictwa. Lu­
dowcy, zespoleni z klasą 
robotniczą i pod jej prze- 

l wodem, idą do socjali- 
f stycznej przebudowy wsi 
I poprzez szybki i wszech- 
$ stronny rozwój całego 
j rolnictwa.
| Sojusz robotniczo- 
I chłopski przyniósł naszej 
/ wsi olbrzymie osiągnię- 
s cia w dziedzinie postępu 

i mechanizacji prac rol­
nych, dźwignął masy 
mało i średniorolnych 
chłopów na wyższy po­
ziom materialnego i kul- ) 

ituralnego życia, stwo­
rzył bazę przemysłową 
dla postępu technicznego 
i umożliwił stosowanie 
polityki stałych cen na 
płody rolne. Wieś wiel­
kopolska odpowiada na 
to wzmożeniem produk­
cji, wzrastającej z roku 
na rok. To są realne pod- 

; stawy ekonomiczne sj- 
juszu robotniczo-chłop­
skiego, na jakich wieś 
nasza a z nią razem i o-

I gniwa terenowe ZSL-u 
’ prowadzą pracę w naro­

dowym froncie walki o 
' pokój i plan 6-letni. (kj) 

mówień ministrów labourzy- 
stowskich, które pełne są zmy­
ślonych i złośliwych oskarżeń 
pod adresem Związku Radziec­
kiego. Szczególną cechą anty­
radzieckich wystąpień przy­
wódców i ministrów labourzy- 
stowskich jest goloslowność 1 
bezpodstawność.

Gdy się czyta przemówienia 
panów Morrisona, Shawcrossa 
i innych przywódców labourzy- 
stowskich — pisze dalej „Praw­
da" — trudno zrozumieć o ja­
kich to „przyjaznych" wystą­
pieniach wobec narodu radziec­
kiego mówi brytyjski minister 
spraw zagranicznych, oskarża­
jąc prasę radziecką o to, że 
ich nie publikuje. Fakty mówią 
zupełnie co innego — przemó­
wienia i wystąpienia wzywają­
ce do przyjaznej współpracy 
między narodami Anglii i ZSRR 
zawsze zamieszczane są w pra­
sie radzieckiej. A wiec pierw­
sze oskarżenie pana Morrisona 
odpada.

Równie bezpodstawne jest 
drugie oskarżenie brytyjskiego 
ministra spraw zagranicznych, 
że prasa radziecka rzekomo nie­
dostatecznie informowała czy­
telników o roli mocarstw za­
chodnich na konferencji za­
stępców ministrów spraw za­
granicznych w Paryżu. Pan 
Morrison jest niezadowolony w 
szczególności z tego, że zbyt 
skąpo oświetlona była w pra­
sie radzieckiej nota mocarstw 
zachodnich z 31 maja, gdy od­
powiedź radziecka opublikowa­
na została w pełnym tekście.

Pan Morrison przeciwstawia 
prasie radzieckiej — angielską. 
Jest to porównanie niefortunne 
dla pana Morrisona. Np. donio­
słe oświadczenie przedstawi­
ciela ZSRR Gromvko z 10 maja 
nie zostało w ogóle zamieszczo­
ne w tak wpływowym dzien­
niku jak „Times". Pan Morri­
son mógłby sie oczywiście po- 
dziennikiem „Times". Lecz po­
wołać na to, że nie rządzi 
patrzmy jak przedstawia się 
sprawa z dziennikiem „Daily 
Herald", centralnym organem 
partii labourzystowskiej, której 
jednym z przywódców jest pan 
Morrison. Podczas gdy w pra­
sie radzieckiej zamieszczano co­
dziennie dokładne sprawozda­
nia z konferencji paryskiej, 
bywały dni i tygodnie, gdy 
na łamach „Daily Herald" 
nie pojawiała się nawet naj­
mniejsza wzmianka o rozmo­
wach paryskich."

O tym, w jaki sposób dzien­
nik „Daily Herald" informował 
o stanowisku Związku Radziec-

Felieton niedzielny

Z plecakiem po słońce
K

ochany Auguście" — pi­
sał 18 lipca 1865 r. z 
Kissingen ex . profe­
sor i świeży fabrykant 

poznański Hipolit Cegielski do 
dziedzica podpoznańskiej Wie- 
żenicy i ówczesnego polskiego 
największego filozofa Augue*a 
Cieszkowskiego — „Zjazd te­
goroczny (ówczesnych potenta­
tów pieniężnych — przyp. J. 
C.) jest tak liczny jak rzadko 
podobno. Lista z dnia 16 tm. 
podaje już 4587 osób, a wciąż 
jeszcze goście przybywają. Po­
mimo to, lubo dobre i bliskie 
mieszkania ®ą rzadkie i dobre, 
to wszelako dostać i zwłaszcza 
można, że średnia pora kuracji 
już mija i wiele osób opuszcza 
już Kissingen. Powiedziano mi. 
w Kurhauzie, że za tydzień 
mieszkań będzie jeszcze wię­
cej... Znakomitości i dygni- 
tarstw tu pełno... Oto co do 
mieszkania, to sądzę, że bez o- 
bawy przybyć i dobrze uloko­
wać się możesz... Zychliński 
pozdrawia cię. zawsze on lichy 
i narzekający. Mnie dosyć do­
brze".

Na pewno Cieszkowski długo 
nie czekał i zaraz zabrał się do 
wyjazdu. Jak to wyglądało, opi 
sujo w 33 numerze .Bluszczu" 
z roku 1866 Władysław Anczyc 
autor jednoaktówek dla zespo­
łów amatorskich i redaktor 
„Kmiotka" — pisma dla bogat­
szych włościan: „Ze spiżarni 
strychu, komórek wynurza się 
powódź kufrów kuferków, torb, 

kiego, można sądzić z następu­
jącego faktu: odpowiedź rządu 
radzieckiego na aoty mocarstw' 
zachodnich z 30 maja podkreś­
lała gotowość rządu radzieckie­
go do bezzwłocznego wysłania 
swego przedstawiciela na kon­
ferencję Rady Min. Spraw Za­
granicznych w Waszyngtonie, 
gdy tylko konferencja paryska 
zadecyduje pozytywnie sprawę 
włączenia do porządku dzien­
nego, jako punktu nieuzgod- 
nionego, propozycji radzieckiej 
odnośnie paktu atlantyckiego 1 
baz wojennych Stanów Zjedno­
czonych. Dziennik „Daily He­
rald" nie zamieścił pełnego 
tekstu noty radzieckiej. Nato­
miast tytuł zamieszczonej w 
tym dzienniku wiadomości 
brzmiał: „Gromyko znów mówi 
„nie" mocarstwom zachodnim"; 
Jednocześnie dziennik ..Daily 
Herald", fałszując fakty, pisał że 
Związek Radziecki sprzeciwia 
się rzekomo zwołaniu Rady Mi­
nistrów Spraw Zagranicznych".

Przemówienie pana Morriso­
na — kontynuuje „Prawda" — 
zawierało nie tylko oskarżenia, 
lecz i pewne pretensje, które 
świadczą o tym, że brytyjski 
minister spraw zagranicznych 
na skutek swej skłonności do 
amerykańskiego sposobu my­
ślenia utracił tak właściwe na- 
dowi angielskiemu poczucie 
miary. Pan Morrison skarży się 
na to, że gdy szef rządu ra­
dzieckiego Józef Stalin udziela 
wywiadu prasie brytyjskiej, to 
prasa brytyjska publikuje ten 
wywiad pod wielkim tytułem, 
na głównej kolumnie, na naj­
widoczniejszym miejscu, pod­
czas gdy prasa radziecka za­
mieszcza niechętnie wystąpie­
nia pana Morrisona lub premie­
ra Attlee.

Lecz cóż można odpowiedzieć 
panu Morrisonowi w tej spra­
wie? Logika faktów — to naj­
silniejsza logika. A fakty mó­
wią, że wypowiedzi Józefa Sta­
lina słucha cały świat, narody 
widzą w nich promienne na­
dzieje na przyszłość, wezwanie 
do walki o pokój, o przyjaźń 
między narodami. Burżuazyjna 
prasa zagraniczna w tej liczbie 
i brytyjska nie może nie publi­
kować wypowiedzi Stalina, po­
nieważ żąda tego czytelnik, 
który pragnie znać treść tych 
wypowiedzi. Jednocześnie wy­
dawcy dzienników brytyjskich 
biorą niewątpliwie pod uwagę 
okoliczność, że nakłady dzien- 

waliz, sacg voyageów. pudełek, 
pudełeczek. Suknie. stroje, 
stróżki beudiny, szale, bielizna, 
kapelusze zajmują wszystkie 
meble. Panna służąca dzień i 
noc szyje, młodsza dzień i noc 
prasuje; w pralni bezustanny 
plusk wody; przygotowania jak­
by na wycieczki na drugą pół­
kulę"... „Wrocław, Karlsbad, 
Marienbad, Eger, Teplitz Drez­
no, Berlin..." — oto seria zwie­
dzanych miejscowości

Dalej — „Bluszcz" zalecał: 
„Kto nie może wynieść się za 
miasto lub na wieś bez usz­
czerbku w kieszeni lub przerwy 
zatrudnienia, niech jedżie. Ko­
mu potrzebne leczenie u zdro­
jów mineralnych a stać qo na 
to, niechai pośpiesza odzyskać 
zdrowie; lecz u kogo niewiele 
w szkatule, kto tylko z wie; 
kimi zabiegami i ofiarami ze­
brać może potrzebną kwotę na 
podróż za granice — niech się 
jej wyrzecze".

Ha — ładnie, pięknie, cudo­
wnie. wspaniale! Masz pienią­
dze, masz prawo do zdrowia na 
wczasy, do wygód, do podró­
ży. Nie masz pieniędzy — nie 
masz tych wszystkich możli­
wości; jedyna rada — wyrzec 
się ich zawczasu, oto recepta 
pana Władysława Anczyca d a 
niezliczonych szeregów ludzi 
pracy kiepsko opłacanych, bo 
pracujących na tych co chcą 
pędzić wieczne wakacje w róż­
nych „kurortach". Recepta sto­
sowana aż do roku 1939 r. 

ników brytyjskich, które publi­
kują wypowiedzi Stalina po­
ważnie się zwiększają, co daje 
dodatkowe dochody Doświad­
czenia natomiast prasy radziec­
kiej dowodzą, że publikowanie 
w dziennikach radzieckich o- 
świadczeń tego rodzaju jak 
przemówienie pana Morrisona 
— prowadzi niezmiennie do 
zmniejszenia nakładu i zmiej- 
szenia dochodów. Jest to zro­
zumiałe: czytelnik radziecki od­
nosi się negatywnie do wiado­
mości, zawierających niesłusz­
ne napaści zamiast ścisłej i po­
ważnej analizy sytuacji mię­
dzynarodowej. Pan Morrison 
wyraził życzenie, abv „Prawda" 
udzieliła swych łamów dla spe­
cjalnego wywiadu brytyjskiego 
ministra spraw zagranicznych, 
pan Morrison pragnie, aby je­
go słowa podane były w na­
szym dzienniku dokładnie i na 
widocznym miejscu. Pan Mor- 
rison zadał w swym przemó­
wieniu pytanie, jakie w tej 
sprawie zaćmie stanowisko 
„Prawda"? No i cóż, „Prawda" 
gotowa jest udzielić miejsca dla 
wypowiedzi pana Morrisona. 
Wypowiedź ta bez wątpienia 
przytoczona zostanie dokładnie 
i w pełnym tekście, lecz, zrozu­
miałe jest, że musi to nastąpić 
na podstawie wzajemności. O- 
czywiście nakład „Prawdy" od 
tego ucierpi, lecz „Prawda" go­
towa jest ponieść tę ofiarę. Re­
dakcja „Prawdy" chce mieć 
pewność, że jej odpowiedź na 
przemówienie pana Morrisona 
będzie przytoczona również do­
kładnie i na takim samym wi­
docznym miejscu w prasie bry­
tyjskiej.

Co o tym myśli pan Morri­
son?

Przemówienie
(Ciąg dalszy ze str. 2) 

nych, jeżeli powiem, że uczeni 
Wolnej i Demokratycznej Re­
publiki Polskiej, kontynuując 
na nowych podstawach najlep­
sze tradycje wielkich polskich 
działaczy nauki, tworzą we 
wszystkich dziedzinach wiedzy 
takie wzory twórczości nauko­
wej, które wejdą do skarbnicy 
nowej, przodującej kultury kra­
jów wyzwolonych od wyzysku 
kapitalistycznego i reakcji ideo­
logicznej.

Ta ogromna i owocna praca, 
której dokonali nasi polscy to­
warzysze, przygotowując ten 
Kongres, napawa nas przeko­
naniem że nauka polska wkro­
czyła na słuszną drogę służenia 
swemu narodowi, który zakłada 
fundamenty socjalizmu w 
swoim kraju.

Na całe szczęście świat eię 
kręci naprzód. Lud już zmą­
drzał. wymiótł „milionorobów" 
z folwarków, dworów, fabryk 1 
handlowych instytucji i zabrał 
sie do tworzenia nowego ładu 
społecznego, opartego na spra­
wiedliwości. Wieczne wakacje 
zamożnych i gonitwa za pienią­
dzem z wyzysku na nie skoń­
czyła się. Za to zostały otwarte 
niedostępne dawniej dla sza­
rych mas ludzi miast i wsi — 
uzdrowiska wszelkie, letniska, 
kąpieliska miejscowości górskie 
i nadmorskie. Akcja wczasów 
pracowniczych objęła cały pol­
ski świat pracy, kierując go na 
wypoczynek do tych zbawien­
nych i uroczych miejscowości.

Odkładam stary „Bluszcz", 
pachnący lawendą przed stu la­
ty. i stare Kroniki miasta Poz­
nania na najniższą półkę mej 
pęczniejącej biblioteki. Odkła 
dam jak rzeczy należące do la­
musa. Jeśli do nich zaglądnę, 
to tylko dla porównania tego, 
co fest, z tym co było. Wielu 
w tej chwili — wiem — wysia­
da z pociągu w Solinach. Cie­
plicach, Kudowie, Polanicy • 
Zdroiu; inni kończą wczasy w 
Szczayrnicy. Krościenku. Zako­
panem. Międzyzdrojach, Ustro­
niu. Mielnie a inni jeszcze w 
pełni zażywała wakacji w Spa­
lę Kadynach, Jastarni, inni wę­
drują po mazurskie’ krainie ty­
siąca jezior na łodziach, stat­
kach. rowerach, pieszo, poje­
dynczo, gromadnie.

W dniu 28 bm. przybyła do Warszawy na Kongres 
Nauki Polskiej delegacja uczonych radzieckich. De­
legacja została powitana na lotnisku przez przewod­
niczącego Prezydium Kongresu Nauki Polskiej prof. 

Dembowskiego.
Na zdjęciu: Przewodniczący delegacji radzieckiej 

prof. Oparin i prof. Dembowski.

Tłumaczenie adresu
Akademii Nauk ZSRR

do I Kongresu Nauki Polskiej
W imieniu wielotysięcznej 

rzeszy uczonych, pracujących w 
instytutach i laboratoriach A- 
kademii Nauk, Prezydium Aka­
demii Nauk Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich wita serdecznie działaczy 
nauki Rzeczypospolitej Polskiej.

Naród polski słusznie chlubi 
się wkładem, jaki wnieśli do 
skarbnicy kultury światowej ta­
cy wielcy uczeni, jak Mikołaj 
Kopernik i Maria Curie-Skło- 
dowska, których głęboko czci

prof. Oparina
Uczeni radzieccy gotowi są 

nadal dzielić się ze swymi to­
warzyszami polskimi swą wie­
dzą i doświadczeniem, zdając 
sobie w pełni sprawę, że na­
sza jedność jest rękojmią roz­
kwitu przodującej nauki, utrwa­
lenia pokoju i szczęścia pro­
stych ludzi na całym świecie.

Niech żyje jedność nauki i 
pracyl

Niech kwitnie nauka polska 
ną chwałę Ojczyzny i dla u- 
trwalenia pokoju na całym 
świecie! (oklaski).

Pozwólcie mi, że odczytam 
pozdrowienia, które Prezydium 
Akademii Nauk ZSRR poleciło 
mi przekazać I Kongresowi 
Nauki Polskiej.

I mój plecak, nieodłączny to 
warzysz wczasowy — czeka już 
w pogotowiu. Teraz — jak co 
roku — wyraz: wczasy szcze­
gólnego nabiera i dla mnie zna­
czenia. To 6-letnie słowo ma 
moc czarodziejską, szczególny 
smak, barwę, zapach i ciepło 
Ma w sobie coś z czereśni i wi­
śni, zapachu siana, zbóż lasu 
ma coś z soczystej zieleni la­
sów i łąk coś z nieba z gór 
coś z ciepła balsamicznego, coś 
z radości, wesołości, z młodości 
i dużo, dużo ze zdrowia. Jest 
ono tajemniczą wytwórnią fi! 
mu, nakręcanego w czasie po 
droży i wędrówek, filmu — 
który można wyświetlać nawet 
Po kilkudziesięciu latach.

Jak tu nie życzyć wszystkim 
i sobie aby te wczasy były jak 
Co roku — najlepsze najpogod 
niejsze. serdeczne, miłe. Aże 
by do teqo także osobiście s’ę 
przyczynić — jak słusznie w 
tym wypadku przed 100 laty 
radził Władysław Anczyc — 
.grzeczność tylko, wesołość i 

przyzwoitość zabierać z sobą 
wypada". Odpoczywając w róż 
nych domach wypoczynkowych 
dzielić będziemy się radością i 
pogodą. Wędrując zaś witać bę 
dziemy się iak starzy, dobrzy 
znaiomi.

I mnie wśród tych ostatnich 
znajdziecie. niosącego plecak o 
kryty ciepłym płatem lipcowe 
go słońca.

JÓZEF PIEPRZYK 

naród radziecki 1 uczeni ra­
dzieccy.

Działalność postępowych u- 
czonych polskich, krzevziących 
tradycje wybitnych działaczy 
oświatowych — Stanisława Sta­
szica i Hugo Kołłątaja, na zaw­
sze pozostanie jasną kartą w 
dziejach rozwoju nauki pol­
skiej.

Uczeni polscy — pomimo po­
ważnych trudności piętrzących 
się na drodze ich działalności 
— osiągnęli w przeszłości zna­
czne sukcesy. Szerokie horyzon­
ty otwarły się obecnie przed 
nauką Rzeczypospolitej Pol­
skiej, w której stworzone zo­
stały wyjątkowo sprzyjające 
warunki dla wszechstronnego 
rozwoju nauki. Działacze na­
ukowi Polski Demokratycznej 
uzyskali nieograniczone możli­
wości rozwoju i realizacji 
swych badań twórczych w służ­
bie interesów swego narodu, w 
jego walce o rozkwit gospodar­
czy i kulturalny oraz socjali­
styczną przebudowę Polski.

Pierwszy Kongres Nauki Pol­
skiej powołany jest od odegra­
nia wybitnej roli w dziedzinie 
organizacji badań naukowych 
dla czynnego poparcia budowy 
nowego życia w Polsce, aby o- 
siagnąć jeszcze ściślejsze po­
wiązanie nauki z pracą.

Akademia Nauk Związku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich w imieniu wszystkich 
uczonych radzieckich wyraża 
niezłomne przekonanie, że po­
wstająca obecnie Polska Aka­
demia Nauk — w oparciu o do­
świadczenia ^•^odujące’ nauki 
— służvć będzie wielkiej spra­
wie budowy nowego, szczęśli­
wego życia narodu polskiego.

Nie wątpimy, że Polska Aka­
demia Nauk wraz z postępowy­
mi; uczonvm całego śwata bę­
dzie walczyła wytrwale o de- 
mokracię, wolność j pokój na 
całym świecie przeciwko pod­
żegaczom do nowei woiny gro­
żącej niezliczonymi nieszczę­
ściami i ciernieniami prostym 
ludziom oraz zniszczeniem wiel­
kie! skarbnicy kultury ludz­
kości.

Niech się rozwija i rozkwita 
nrzodniaca nauka Rzeczypospo­
litej Polskiej!

Niech przyjaźń uczonych A- 
kademii Nauk 7.SRR i Polskiej 
Akademii Nauk służy sprawie 
umocnienia wieczystej i ' nie­
wzruszalne^ przyjaźni pomiędzy 
narodami ZSRR i narodem pol­
skim.

Niech żyje przodująca nauka, 
która oddalę z zanałem wszyst­
kie swe siły służbie ludu nraz 
sprawie utrwalenia pokoju mię­
dzy narodami!
Prezydent Akademii Nauk ZSRR 

członek Akademii
A N. Niesmiejanow

Genera/n' sekretarz naukowy 
Prezydium Akad. Nauk ZSRR 

członek Akademii 
A. W. Topczijew
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Szkolenie w Lesznie
A Celem doszkolenia fachowego 

kierowników skupu zbóż i nasion, 
magazynierów GS-ów i pracowni­
ków powiatowych PZZ w dziedzinie 
skupu zbóż 1 nasion, CRS zorgani- 
zcwaia 10-dniowy kurs szkolenio­
wy.

Udział w kursie wzięło 47 uczest* 
ników z okolicznych powiatów. 
Program zajęć obejmował m. inny, 
mi: magazynowanie, konserwację 
i techntke obrotu zbożem i nasio­
nami.

Egzamin końcowy zdali wszyscy 
z wynikiem pomyślnym, (r)

Pomyślmy i o drugim
© Niedawno temu został uru­

chomiony w Obornikach kiosk w 
pobliżu poczty. Potrzebę otwarcia 
tego kiosku odczuwano już od 
dawna. Toteż PSS należy się 
uznanie.

Przy okazji przypomnieć możi.a 
że mieszkańcy Obornik odczuwają 
od dawna brak podobnego kiosku 
na przystanku kolejowym Oborni- 
ki-Miasto. Możeby PSS pomyślała 
także 1 nad rozwiązaniem tego pro­
blemu 1 uruchomiła kiosk na dwor­
cu? (hż)

Kolonie, kolonie
a Akcja kolonijna na terenie 

powiatu gnieźnieńskiego koncen­
trować się będzie w 6 punktach ko- 
lon;jnych. z których 2 mieścić się 
będą w Powidzu, reszta zaś w Czer­
niejewie, Mielnie, Sławnie i Za­
krzewie. Poza tym w okresie żniw 
czynnych będzie w powiecie 25 
dzlecińców, przeważnie na terenie 
spółdzielni produkcyjnych i 
PGR.

Kad ę wychowawczą stanowić 
będą uczniowie liceów pedagogicz- 
nych, przeszkoleni na specjalnych 
kursach. Opiekę sanitarną sprawo­
wać będzie 5 sanitariuszek. (aw|

Zakwitła po 30 letkich
O W ogrodzie Franciszka No­

waka w 2ninie przy ul. Rokossow­
skiego zakwitło drzewko „Yuka" 
(odmiana palmy) i pokryło się 
pięknym białym kwieciem. Palma 
ta zakwita po i0 latach od chwili 
zasiania, jest więc to okaz bardzo 
ciekawy. Czas zakwitania nie prze­
kracza 8 dni.

Drzewko zakwitło w... noc świę­
tojańską. (ke)

Szkodnik ałakuie nasze pola

Wszyscy do walki ze stonką ziemniaczaną
T^uże ognisko stonki ziemnia- 

czanej odkryto w groma­
dzie Wieżyce w gminie Łubo­
wo powiat Gniezno. Ognisko 
to rozprzestrzeniło się na ob­
szar jednego ha. Zawiadomiona 
o tym stacja ochrony roślin 
przystąpiła natychmiast do li­
kwidowania ogniska i zabez­
pieczenia opanowanego przez 
stonkę obszaru. Ognisko o po­
dobnych rozmiarach znaleziono 
również w Lednogórze.

Dalsze ogniska odkryto w 
gminie Mieleszyn w gromadzie 
Borzątew, Mielno i Kobylnica, 
w gminie Kiszkowo wystąpiła

r--------- -----------------------------j
W lipcu na ekranach kin gnie­

źnieńskich ukażą się następujące 
filmy:

Apollo: do 2 bm. „Maria Curie- 
Skłodowska", od 3 do 8 „Na od­
siecz Carycyna", od 9 do 15 „Było 
to w maju", od 16 do 20 „15-letni 
kapitan" od 21 do 23 „1 maja w 
Moskwie" i od 24 do 31 „Zabaw­
na historia".

Polonia: do 2_ bm.- „Dr Kovarz 
operuje", od 3 do 8 „Śpiew jest 
pięknem życia", 9 „Młodością sil­
ni". 10 „Pierwszy start", 11
„Dzielny Gajczy", od 12 do 17
„Złote jezioro", od 18 do 20 „Bia­
ły kieł", od 21 do 23 „Świt nad 
Żółtą Rzeką" i od 24 do 30 „We­
sołe zawody". 

$ * *
W dzisiejszą niedzielę o godz. 17 

odbędzie się na stadionie przy ul. 
Wrzesińskiej interesująca impreza 
sportowa z udziałem zawodników z 
Inowrocławia. Ubiegający się o 
wejście do klasy wojewódzkiej pił­
karze Spójni zmierzą się z silną 
drużyną Unii z Inowrocławia, która 
będzie dla nich dobrym egzamina­
torem przed czekającymi ich roz­
grywkami mistrzowskimi, a kom­
binowany zespół pięściarzy Spójni 
i Kolejarza spotka się z drużyną 
Kolejarza z Inowrocławia. Mecz len 
rozegrany zostanie na wolnym po­
wietrzu przed trybuną, (aw)

Zobowiązania młodzieży wielkopolskiej 
na cześć Święta Odrodzenia i Zlotu Młodych Bojowników

^roHemy kulturalne Wielkopolski

lak być nie powinno
Młodzież hufca gminnego P. 

O. „SP" Ujście (pow. chodzie- 
ski) po przedyskutowaniu we­
zwania młodzieży gm. Mochy 
oraz po przeanalizowaniu do­
tychczasowej działalności w ra­
mach prac społecznych z okazji 
zbliżającego się III Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój w Berlinie oraz zbliżają­
cej się 7 rocznicy Odrodzenia 
Polski Ludowej w pełnej świa­
domości swych zadań w walce 
o pokój, postanawia-

wykonać roczny plan prac 
społecznych w 105 proc, do 
dnia 22 lipca br.
Młodzież koła ZMP przy Rol­

niczej Spółdzielni Wvtwórczej 
w Węgierskim pow. Środa so­
lidaryzując się z młodzieżą ca­
łego świata w walce o pokój 
oraz w zrozumieniu wielkich 
zadań, jakie stoją przed nami 
w realizacji planu 6-letniego o- 
raz dla uczczenia III Świato­
wego Zlotu Młodych Bojowni­
ków o Pokój w Berlinie zobo­
wiązała się:

W tegorocznej akcji żniw- 
no-omłotowej przyspieszyć 
prace żniwne zespołowo o 
trzy dni. Jednocześnie we­
zwali wszystkie koła ZMP w 
całej Polsce do współzawod­
nictwa w przedterminowym 
ukończeniu akcji żniwnej. 
Młodzież koła gromadzkiego 

ZMP w Munzynowie Leśnym 
now. Środa dla uczczenia III 
Światowego Zlotu Młodych Bo­
jowników o Pokój zobowiązu­
je się przepracować jeden dzień 
w Spółdzielni Produkcyjnej w 
Dębiczu podczas żniw, (wjc) 

W odpowiedzi
na wezwanie Moch

„W odpowiedzi na wezwa­
nie młodzieży z gminy Mochy, 
z okazji zbliżającego się III Fe­
stiwalu Młodych Bojowników o 
Pokój w Berlinie i poparcia ich 
żądań, — 

stonka w gromadzie Głębokie 
i Ujazd.

Celem opanowania tej plagi 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej zarządziło ostre po­
gotowie przeciwstonkowe. W 
Gnieźnie powstał Powiatowy 
Komitet Walki ze Stonką. Ko­
mitety takie powstały również 
w każdej gminie.

Do sprawy zwalczania stonki 
ziemniaczanej powinno całe 
społeczeństwo powiatu gnieź­
nieńskiego przystąpić z należy­
tym zrozumieniem a każdy 
plantator zobowiązany jest do 
ciągłego uważnego kontrolo­
wania swych pól zięmnicza- 
nych.

W dniu dzisiejszym wyrusza­
ją na zagrożone pola liczne e- 
kipy z miasta, w których u- 
dział weźmie przede wszystkim 
ZMP, LK, SP i inne organiza­
cje. (ykl♦ * *W/ związku z. wykryciem 

groźnego ogniska stonki 
ziemniaczanej w gromadzie 
Niew’olno (gmina Trzemeszno), 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Mogilnie wyda­
ło niezwłocznie zarządzenie po­
szukiwania stonki codzien­
nie aż do odwołania w nastę- 
: ujących gromadach i miejsco­
wościach: Rudki, Kozłówko, 
Kozłowo, Jastrzębowo, Grabo­
wo, Duszno, Wvdartowo, Lu­
biń, Popielewo, Zieleń, Świę­
te, Wymysłowo Górne, Trze­
meszno miasto, Niewolno, Pa­
sieka, Huta Trzemeszeńska i 
Kierzkowo.

Prezydium PRN zarządziło 
również natychmiastowe prze­
szukiwanie upraw ziemniacza­
nych i pom:dorowych we wszy­
stkich gminach j gromadach 
powiatu, nakazując stałe trzy­
manie w pogotowiu sprzętu 
technicznego oraz zwiększenie 
aparatu kontrolnego.

Zarządzenie takie jest całko­
wicie uzasadnione, gdy weźmie 
się pod uwagę, że w jednym

my, młodzież hufca szkolne­
go przy Liceum sióstr Nazare­
tanek w Kaliszu, zobowiązuje­
my się

przepracować 1040 junako- 
godzin przy sianokosach w 
PGR Marchwacz. Jednocześ­
nie wzywamy do współzawo­
dnictwa wszystkie hufce 
szkolne SP woj. poznańskie­
go, a z Kalisza wzywamy Li­
ceum TPD i Liceum Admini- 
stracyjno-Handlowe."

Następują podpisy.

List z Goliny
i z Zasutowa

,.22 lipca obchodzimy 7 rocz­
nicę Odrodzenia Polski. Okres 
ten to budowa i rozbudowa i 
nieugięta walka narodu pol­
skiego o trwały pokój na ca­
łym świecie, to realizacja planu 
3-letniego i realizacja drugiego 
roku planu 6-letniego, to po­
głębienie przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim i krajami de­
mokracji ludowej.

My, młodzież ośrodka szkole­
niowego gromady Golina pod 
kierownictwem organizacji 
ZMP dla uczczenia 7 rocznicy 
Odrodzenia Polski, oraz 3 rocz-

Szkoła a zakład opiekuńczy
Opieka... na papierze?

Szkoła wychowuje przyszłych 
obywateli państwa, przyszłych 
pracowników. Aby jak najmoc­
niej zespolić szkole ze «rpołe- 
czeństwem, przydzielono ka­
żdej z nich jeden z zakładów 
pracy z zadaniem roztoczenia 
nad nią opieki.

Szkoły zawodowe z reguły o 
trzymują opiekę zakładu o bm 
samym lub pokrewnym kierun­
ku. W myśl tei zasady opieku­
nem Liceum Przem. Odzieżowe­
go i Gastronomicznego w Lesz- 

tylko Niewolnie na niewielkim 
obszarze obejmującym 3 ha 
ziemniaków, szkodnik ten usa­
dowił się aż w 22 punktach. 
Znaleziono do tej pory 7 chrzą­
szczy, 1350 larw i 4 skupiska 
jaj, czyli, jak na początek do­
syć bogaty „plon".

Wstęp na pola opryskane, 
przepędzanie bydła i innych 
zwierząt jest niebezpieczne i 
dlatego zastosowanie wszelkich 
środków ostrożności jest w tym 
wypadku konieczne, (sk)

o *
<tonka ziemniaczana ukaza- 
J ła się również w groma­

dzie Płaczki oraz Luboniec ko­
ło Zaniemyśla.

W kilka godzin po zaalarmo­
waniu, Prezydium PRN wysłało 
specjalne ekipy kontrolne i za­
pobiegawcze oraz specjalnych 
kontrolerów. Natychmiast przy­
stąpiono do akcji zapobiegaw­
czej i likwidacji szkodnika.

Ponadto rolnicy świadomi 
szkód wyrządzanych przez, ston­
kę, postanowili wzmóc czuj­
ność. Specjalne ekipy we wszy­
stkich gromadach kontrolują 
każdy krzak ziemniaków. (Ek)

1 Z PATROLE DOBREGO PRZYKŁADU

Z bajorka wychodzą 
przemoknięci srodze. 
— Jest ciepło. W raca j my! 
Wyschniemy po drodze.

Wracają weseli 
i w dobrym nastroju: 
niepomni zaznanych 
tak niedawno zno,ów.

Na ulicy dzisiaj 
rusza pierwszy patrol. 
Nicponiom nie będzie 
odtąd broić łatwo!

Za chwilę poznamy 
patroli znaczenie: 
bo łobuz w przechodnia 
rzucił tu kamieniem.

nicy powstania organizacji 
ZMP,

postanawiamy wykonać 4000 
m nowej drogi od miejsco­
wości Potarzvca do miejsco­
wości Golina w pow. jaro­
cińskim. Tym samym włącza­
my się do przedterminowego 
wykonania zadań planu 6- 
letniego. Wzywamy do po­
dejmowania czynów lipco­
wych wszystkie ośrodki oraz 
hufce SP - o ew. poznańskie­
go."

Podpisy 30 junaczek 
* . * *

My młodzież ZMP-owska i 
SP-owska ośrodka Zasutowa 
gminy Nekla (pow. Środa), do­
ceniając znaczenie żniw w na­
szej gospodarce uspołecznionej, 
dążymy do ich szybszej reali­
zacji. Tym samym przyczyni­
my się do szybszego zrealizo­
wania planu 6-letniego.

Zobowiązujemy się poza za­
planowaną" pracą społeczną 
przepracować przy żniwach po 
jednym dniu jako czyn lipcowy. 
Wzywamy młodzież całego wo­
jewództwa do współzawodnic­
twa na tym odcinku, oraz do 
podejmowania podobnych zo­
bowiązań.

Podpisy hufca Zasutowo 

nie zostały Leszczyńskie Zakła­
dy Przem. Odzieżowego.

Opieka ta rokowała dla mło­
dzieży wszechstronne korzyści: 
zapoznanie się z dużym warsz 
tatem pracy, z metodami pro- 
dukc i, przodowników i racjo­
nalizatorów pracy.

Niestety — wszystkie na­
dzieje spełzły na niczym. Kon 
takt z zakładem opiekuńczym 
ograniczył się do bezustan­
nych usiłowań nawiązania 
współpracy ze strony szkolz. 
Współpraca zredukowała się do 
udziału przedstawicieli LZPÓ w 
uroczystych akademiach szkol­
nych, 2 narad wytwórczych i 
jednej kontroli warsztatów. Bi 
lans rzeczywiście niezbyt budu­
jący.

Mamy nadzieję, że stan ten 
ulegnie zmianie i w przvszłvm 
roku szkolnym szkoła będzie 
naprawdę wiedziała, że LZPO 
to zakład rzeczywiście opie­
kuńczy. (wjc)

Powiat ostrowski
Stopie torf

Wykorzystanie torfu jako opalu 
da je uże oszczędności w drzewie 
i węglu. Nasz szybko rozbudowu­
jący się przemysł wymaga coraz 
więcej węgla. Ponadto, za niektóre 
maszyny sprowadzane zza granicy, 
a niezbędne dla naszych fabryk, 
płacimy węglem. Z tego powodu 
torf, jako materiał opalowy, szcze­
gólnie powinien być stosowany.

Na terenie powiatu ostrowskiego 
pokłady torfu wysokiego gatunku 
znajdujące się na łąkach Przygo­
dzic, Strzyżewa, Odolanowa, Ucie- 
chowa, Rączyc i Chynowej.

Aby jednak nie niszczyć łąk, po­
stanowiono przystąpić do kopania 
torfu w l leżącym roku jedynie w 
Przygodzicach. Prace przy eksplo­
atacji torfu rozpoczął Powiatowy 
Zarząd Gminnych Spółdzielni „Sa- 
mopomoc Chłopska" na odcinku 
Starego Stawu. Planuje się wyko­
panie kilkunastu milionów cegiełek 
torfu i rozprowadzić je w dosta­
tecznej ilości wśród rolników po­
wiatu.

Zamówienia można kierować do 
PZGS Ostrów, (bdc)

— No jak tam u was z pro- j 
dukcją?

— Zupełnie dobrze. Plan 
przekraczamy.

— A świetlica?
— Świetlica- No tak, robi I

Dziennikafz wyruszający w 
teren słyszy podobne ocpo- 
wiedzi niestety — dość czę­
sto. Zdarza się bowiem, że 
wiele zakładów lekceważy 
sobie sprawy kulturalne są­
dząc, że skoro piodukcja 
przebiega należycie — te 
WSZYSTKO jest w naiw ę 
kszym porządku. Oczywiśc.e, 
że sprawy bezpośrednio z pro­
dukcją związane są najważ 
niejsze; jednak niedo enianie 
zagadnieirkulturalnych świad­
czy o niezrozumieniu !stot- 
nego sensu naszego życia 
społecznego.

Sięgnijmy po pierwszy lep 
szy przykład. Znajdziemv go 
w Chodzieży, w niewłaści­
wym ustosunkowaniu się do 
pracy świetlicowej kierowni­
ctwa PSS. Przy świe+licv PSS 
istnieje ruchliwy zespół sce­
niczny, który zdobył II miej­
sce na festiwalu powiato­
wym. Zespół ten natrafia przy 
przygotowaniu dekoracji i 
kostiumów na brak pomocy 
a nawet zainteresowania ze 
strony Rady Miejscowej PSS 
oraz władz spółdzielczych. A 
przecież na cele kulturalno- 
oświatowe winny się znaleźć 
fundusze.
A teraz przenieśmy się do O- 
etrowa. Pracownicy tamtej­
szej ekspozytury PKS w ogó­
le n:e mają własnej świetli­
cy. Już niejednokrotnie zwra­
cali się oni do Prezydium o- 
strowskiej MRN z prośbą o 
przydzielenie odpowiedniego 
na ten cel lokalu. ’e<-z — jak 
dotąd — rezultaty >ch starań 
otacza tajemnicza mgła mil 
czenia Prawdopodobnie spra­
wa utknęła w jednej z ob- 
szernych szuflad ’ „nabiera 
urzędowej mocy". By>obv le­
piej, gdyby Prezydium MRN

Ponad 250 uczniów 
ukończyło szkoły zawodowe w Gnieźnie

Z okazji zakończenia roku 
szkolnego odbyła się w auli Li­
ceum Admin.-Gospodarczego w 
Gnieźnie uroczystość wręczania 
świadectw dojrzałości i kwali­
fikacyjnych uczniom, opuszcza­
jącym mury uczelni.

W bieżącym roku świadec­
two dojrzałości uzyskało 101 
uczniów, w tym 58 techników 
administracyjno — gospodar­
czych. Część z nich kontynuo­
wać będz e studia na wyższych 
uczelniach, część zaś obejmuje 
stąnowiska w odpowiadających 
jej kwalifikacjom działach han­
dlu i przemysłu.

Za dobre wyniki w nauce i 
pracach społecznych otrzymali 
dyplomy uznania z DOSZ-u Ale­
ksander Petyniak i J. Mnichow- 
ski. Poza tym zaś przyznano 
dyplomy Zofii Mandrykównie, 
Czesławie Staszewskiej, Leonar­
dowi Nowakowskiemu i Wikto­
rowi Pogorzelsk emu.

W Państwowej Średniej 
Szkole Zawodowej ukończyło 
naukę 152 uczniów, a egzamin 
kwalifikacyjny, zwalniający od 
obowiązku egzaminu czeladni-

NABRAŁO więcej zrozumie­
nia dla opraw kultura nych w 
ostrowskim PKS-ie.

O innym choć podobnym 
wypadku donoszą nam kore­
spondenci z pow- wolsztyń- 
skiego, W gm. Rakoniewice 
mieści się gromada Tarnowo, 
a na jej terenie — dom spo­
łeczny ze świetlicą, w której 
odbywają się wszystkie ze­
brania gromadzkie. Obok 
świetlicy znajduje się duża 
sala ze scfcną i kurtyną, jed­
na z naiwiększycn sal w Po­
wiecie. I cóż się dzieje? Z 
chwilą, kiedy na nieb:e za­
czynają gromadzić sie chmu­
ry, obecni na saii 'udzie ucie­
kają z niej w popłochu. Nic 
dziwnego, bowiem gdy zacz- 
nie podać deszcz na podło­
dze sali zaczynają się two­
rzyć pluskoczące bajorka, za­
silane obficie woda, przecie­
kającą przez dziurawy dach. 
W taki sposób niszczeje po­
dłoga. a i sam suLl niedługo 
zawali się na głowy jego nie­
dbałych właścicieli. Obiek­
tem tym winna sie bezzwło­
cznie zainteresować GRN w 
Rakoniewicach. I to nie tylko 
„zainteresować", lecz prze­
prowadzić niezbędne remon­
ty, zanim podłoga zacznie 
pływać.

Z przytoczonych przykła­
dów można wyciągnąć taki 
wniosek, że życie świetlico­
we nie zawsze napotyka na 
odpowiednio poparcie. Te 
trzy wypadki: brak opieki i 
minimalnych funduszy, brak 
lokalu świetlicowego lub — 
jak w Tarnowce — brak dba­
łości o utrzymanie lokalu w 
należytym etanie — to bo­
lączki typowe, takie, któte 
namzęściej utrudniają robotę 
kulturalno • oświatowa w te­
renie. Dobre chęci mogą tu 
taj wiele pomóc i wiele zmie­
nić na lepsze. Musimy bo­
wiem pamiętać, że właśn e 
świetlicom przypada duży u- 
dział w wychowywaniu no­
wego człowieka nasze’ eńoki.

JANUSZ BINIEK

czego przed Izbą Rzemieślniczą 
zdało 55 uczniów.

Ogółem za dobre postępy wy­
różniono nagrodami 55 uczniów- 
a 4 otrzymało dyplomy z 
CUSZ-u, Byli to: Heliodor A" 
damski, Kazimierz Madaj, Ro­
man Szlaps i Marian Gawrych. 
Ponadto 7 uczniów odznaczo­
nych zostało dyplomami za 3- 
letnią owocną pracę z SKS-ie. 
Wręczenia dyplomów i nagród 
dokonał dyrektor szkoły, M. 
Bączyk, (aw)

... półkoszulki sportowe tego sa­
mego gatunku sprzedawane są w 
Swarzędzu po cenie zupełnie róż­
nej? Jedne z nich, zakupione przez 
placówkę terenową MHD w Spół­
dzielni „Niewidomy" kosztują 
26.53 zł, a inne zakupione w Cen­
trali Handlowej Sprzętu Sportowe" 
go i Ssatniczego w Poznaniu kosz­
tują tvlko 6,90. Jest to ten sam 1 
gatunek.

Doprawdy — dziwnymi drogami 
chodzą kalkulacje niektórych 'n- 
stytucji...
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Khsa robotnicza całej Polski
podejmuje apel huty „Kościuszko11 Chłopi 1180 gromad

W odpowiedzi na apel huty I Załoga dział 
„Kościuszko" robotni™ rałpi : —---- *robotnicy całej

u remontu przy-

Polski podejmują zobowiązania 
produkcyjne, które przysporzą 
państwu nowe wartości dodat­
kowe.

i spieszy remont ogromnego ze-

Gornicy kopalni 
„Wanda-Leeh“ 

„Pstrowski64

społu napędowego dla wielkie­
go p:eca huty „Kościuszko" o 
5 dni oraz wykona w lipcu 3 
transformatory ponad plan.

Robotnicy działu montażu 
wykonają o 20 wózków akumu­
latorowych więcej, niż przewi­
duje plan.

Robotnicy zespołu maszyn 
przyspieszą o 5 dni wykonanie

wo;ewództwa poznańskiego 

biorą uriział w pracach melioracyjnych 
Mieszkańcy wsi Zbiersk pierwsi w kraju przystąpili do społecznej akcji melioracyjnej

KATOWI C E. Górnicy ślą*
scy z dumą włączają się do 
Czynu Lipcowego. Ponad 1200 
górników „Wanda—Lech" u- 
chwaliło podnieść wydobycie 
ną oddziałach od 5-do 10 proc, 
i wydobyć ponad plan 2234 to­
ny węgla, Do realizacji Czynu 
Lipcowego przystąpiono już te­
go samego dnia, wydobywaiac 
na jednej zmianie 180 dodatko­
wych ton.

Podejmująca w tym samym 
dniu Czvn Lipcowy załoga ko­
palni „Pstrowski" postanowiła 
wydobyć 4800 ponadplanowych 
ton węgla i .od 12 do 15 proc, 
przekroczyć olany oddziałowe. 
Rębacz chodnikowy Julian Wój­
cik zadeklarował 435 procent 
wykonania normy.

3 silników' elektrycznych 
sokiej mocy dla jednej 
mentowni.

Popołudniowa zmiana

o
z

Wy. 
ce-

robot-
ników Dolnośląskich Zakładów 
Wytwórczych maszyn elek­
trycznych bezwłocznie przystą-
pila do wykonania Czynu Lip-' wyda jności 
cowego. | pól i łąk.

Z całego kraju wr dalszym 
ciągu napływają meldunki o 
pomyślnym przebiegu społecz- 
nej akcji melioracyjnej, w któ­
rej chłopi w ramach swych 
zobowiązań naprawili dotych­
czas tysiące metrów, nowych 
rowów odwadniających, nawod­
nili wiele ha gruntów ornych 
i naprawili dawne urządzenia 
wodno-melioracyjne, zapewnia­
jąc w ten sposób zwiększenie

Na terenie Wielkopolski w 
ciągu ostatnich trzech tygodni
liczba gromad, biorących u-
dział w pracach melioracyjnych 
wzrosła z 900 do 2180. Spośród 
nich wyróżnili się mieszkańcy

plonów ze swych

wsi Zbiersk w powiecie 
skini, którzy pierwsi w 
przystąpili do społecznej 
melioracyjnej i wykonali

kali- 
kraju 
akcji 
prace

0 właściwy stosunek do konsumenia
Usprawnić pracę

w placówkach zbiorowego żywienia

Zakłądy „1 Maja’ 
w Pruszkowie

WARSZAW A. Do Czynu 
Lipcowego przwstąpiła załoga
Pruszkowskich Zakładów 
nia „1 Maja".

W wyniku złożonych 
wiązań indywidualnych i

imię'

zobo-
zesno-

lowych cała załoga jednomyśl­
nie postanowiła o 6 dni przy­
spieszyć wykonanie planu pro­
dukcyjnego na lipiec. Narzę- 
dziownia postanowiła wykonać 
plan na lipiec do dnia 22 lipca.

Młodzieżowa brygada pro­
dukcyjna zobowiązała się wy­
konać w lipcu ponadplanowo 
20 kompletów głowic i 10 kom­
pletów stołów obrotowych.

Wytwórnia maszyn 
elektrycznych

WROCŁAW. W dniu 28
bm. załoga Dolnośląskich Za­
kładów Wytwórczych Maszyn 
Elektrycznych -— pierwsza na 
Dolnym Śląsku podjęła apel ro­
botników huty „Kościuszko".

Całe województwo zielono­
górskie jest okręgiem uprze­
mysłowionym i ma do spełnie­
nia w planie 6-letnim wiele 
doniosłych zadań. Stale wzra­
sta tu liczba zatrudnionych w 
przemyśle, rozwijają się zakła­
dy spółdzielcze, rolnictwo. Co­
raz większa mobilizacja rąk 
ludzkich do pracy i stale wzra­
stająca ilość konsumentów w 
•zakładach gastronomicznych 
powoduje konieczność rozbu-

INSTYTUCJE
wy|asma|q:

Na zamieszczoną przez nas 
notatkę pt. „Dwóch kierowni­
ków to za wiele" Polskie Zakła­
dy Zbożowa przysłały następu­
jące wyjaśnienie:

„Pozorne dwu-osobowe kiero­
wnictwo w młynie konińskim 
spowodowane zostało przejmo­
waniem agend kierownictwa 
przez powracającego po 3 mieś, 
chorobie kierownika. Poza tym 
w międzyczasie w PZZ nastąpi­
ła reorganizacja. Z tej też przy­
czyny zdawanie kierownictwa 
trwało tak długo.

Racjonalizatorzy kaliscy ó próżnują
W Zakładach Sprzętu Trans­

portowego nr 8 w Kaliszu ruch 
racjonalizatorów rozwija się 
pomyślnie. Do przodujących

..Sprawa otwarcia nowego 
przedszkola w Gorzowie ciągnie 
się już od dwóch lat? Wojew, 
Komisja Mieszkaniowa przy­
dzieliła lokal już w roku 1949, 
lecz z niewiadomowych przy­
czyn nie przeznaczono go na 
przedszkole. W roku bieżącym 
znalazły się nawet kredyty na 
remont i wyposażenie budynku, 
lecz nikt nie ma zamiaru do 
tych prac przystąpić. Najwyż- 
czy czas przyjść z pomocą ro­
dzicom i ich dzieciom. Stanowi-। 
sko w tej sprawie winna zająć | 
Miejska Rada Narodowa, (bas.) 1

racjonalizatorów należą: An­
drzej Karyś z zawodu ślusarz 
narzędziowy, Wykonał on przy­
rząd do przetaczani korbowo- 
dów co przyniosło duże oszczę­
dności -na sile roboczej. Kon­
troler techniczny Jan Wiśniew­
ski zaprojektował zastąpienie 
łożyska rolkowego tulejką brą­
zową, eliminując w ten sposób 
trudności związane ze zdoby­
ciem nowych. Antoni Sadow- 
ski z zawodu ślusarz zaprowa­
dził smarowanie hermetycznie 
zamkniętych łożysk toczonych 
i w ten sposób zmniejszył pro­
ces zużywania łożysk, a Hen­
ryk Sośnicki używając wybra­
kowane amortyzatory samocho- 
dowe, zlikwidował konieczność 
zaopatrywania się w nowe.

Klub racjonalizatorów kali­
skich z dniem każdym powięk­
sza się, wykazując ożywioną 
działalność, (t)

dowy systemu zbiorowego ży­
wienia.

Do niedawna jeszcze zakła­
dy gastronomiczne powstawa­
ły zdała od fabryk. Np. robot­
nicy zatrudnieni w hucie szkła 
w zakładach bawełnianych i 
Ceramicznych w Kunicach Żar­
skich, codziennie udają się po­
ciągiem do Żar. na obiad, 
gdyż mimo starań, własnej go­
spody, ani stołówki nie mają. 
W wielu wypadkach personel 
placówki zbiorowego żywienia 
składa się z dawnych właści­
cieli restauracji i barów, któ­
rzy nie zawsze starają się o 
właściwe wypełnianie swoich 
obowiązków. Stąd powstają 
skargi konsumentów, że obsłu­
ga zakładów gastronomicznych 
jest mało uspołeczniona i nie 
dba o dobro ludzi pracy.

Estetyka wnętrz i przyrzą­
dzanie posiłków — pozosta­
wiają dużo do życzenia. Jadło­
spisy są mało urozmaicone, da­
nia nie posiadają przepisowej 
ilości kalorii i są zbyt małe. 
Za przykład mogą służyć obia­
dy podawane w gospodzie lu­
dowej w Krzystkowicach wzglę­
dnie w Jasieniu.

. Sprawa zbiorowego żywie­
nia w powiecie żarskim winna 
być czołowym punktem obrad 
najbliższej sesji PRN. Podob­
nie zresztą należałoby rozpa­
trzyć ten problem we wszyst­
kich powiatach woj. zielono­
górskiego. Trzeba niezwłocz­
nie przystąpić do uruchomie­
nia zaplanowanych na rok bie­
żący placówek w miejscach 
uprzemysłowionych 1 wprowa­
dzić Jadłospisy podług recepty 
Ministerstwa Handlu Wewnę­
trznego. Musi być poza tym 
pełna kaloryczność i różnorod­
ność potraw. Należy zwiększyć 
zapas naczyń i przeprowadzić 
narady z klientami. Trzeba też 
pamiętać o właściwej polityce 
kadrowej w gospodach i nie 
zapominać o możliwości wysu­
wania kobiet na kierownicze 
stanowiska. (Ele)

wartości 152 tysięcy złotych. O 
wysokim wyrobieniu społecz­
nym mieszkańców tej gromady 
świadczy przykład małorolne­
go chłopa Jana Marciniaka, 
który wykonał sam prace me­
lioracyjne wartości 4200 zł. W 
województwie poznańskim przy 
naprawie urządzeń wodno-me­
lioracyjnych chłopi przepraco­
wali ogółem 300 tysięcy robo- 
^czodniówek,

W województwie łódzkim 
chłopi 800 gromad wykonali 
już zaplanowane prace, m. in 
mieszkańcy gromad: Jeziorko i 
Wola Puczniewska w powiecie

łódzkim, po nawodnieniu 30 ha 
lotnych piasków, założyli sztu­
czne łąki. Wielu gromadom, 
jak *np. wsi Ciężkowice, która 
osuszyła 50 ha łąk, przyznano 
bezpłatnie nawozy sztuczne 1 
nasiona szlachetnych traw na 
podsiew łąk. Poważne roboty 
ziemne przeprowadzają chłopi 
gromad, położonych w dolinie 
rzeki Ner, gdzie podjęto prace 
nad osuszeniem 700 ha łąk.

W województwie białostoc­
kim chłopi przeprowadzili 
konserwację i renowację ro-

Kobiety 
w PGR-ach 
przodownicami pracy

Sukcesem Państwowych Go­
spodarstw Rolnych woj. zielo­
nogórskiego jest fakt zatrud­
niania coraz większej ilości ko­
biet do pracy, oraz wysuwanie 
ich na przodujące miejsca 
wśród pracowników.

Do odznaczonych Złotymi 
Krzyżami Zasługi oraz odzna­
kami „Przodownika Pracy" na­
leżą: Stanisława Wagner, Anna 
Maczugowska., Bronisława Kos­
man, Maria Kaszewczuk, Józe­
fa Kosińska, Stefania Potocka.

Pracownicy biorący aktyw-

wów odwadniającvch na dłu-1 pnstk,owie.

ny udział we współzawodnic­
twie podejmują zobowiązania 
dalszego podnoszenia wyników 
swej pracy. Do nich należą 
pracownice zespołów: Grabów, 
Cyraz, Grodzisko, Stanowice,

HE BP E RTU A R

TEATRÓW i KIM POZNAŃSKICH
teatry

OPERA IM ST MONIUSZKI — godz. 19 Don Pas. 
poniedziałek - godz 19 „Madame But. 

órnv<>- wtorek — godz. 19 „Traviata“; środa — 
godz^ 19 „Halka; czwartek — godz. 19 „Cyrulik 
Sewilski"; piątek - godz. 19 „Tosca"; sobota - 
godz. 19 „Eugeniusz Oniegin ; niedziela godz. 
19 „Halka".

POLSKI — godz. 19 „Zwycięstwo"
NOWY — godz. 19 „Zwykła sprawa"
KOMEDIA MUZYCZNA - godz. 19 „Wodewil War- 

szawski"
MŁODEGO WIDZA — godz. 16 „Domek kotki", 

KINA
APOLLO — godz. 11 „Cyrk"; godz. 16.30, 18.30 i 

20.30 „Bracia Benthin".
BAŁTYK — godz. 10 „Zawieja", godz. 16.30, 18.o0 
i 20.30 „Czerwony Rumak" ... .
t>tat mo _ Hodz 10 12 i 14 film dla najmłodszych 

..Teatr zwierząt"; godz. 16. 18 i 20 „Panna bez po- 
capid* _ dozwolony O<1 Ićlt. 12. „ .

MUZ A - godz. 16.30 18.30 i 20 30 „W imię' życia"
WARTA — godz. 11 i 12 aktualności, godz. 14 i 16 

Młodością silni"; godz. 18 i 20 „Wilcze doły"
PIAST - godz. 16, 18 i 20 „Wyprawa na wyspę 
LETNIE^godz. 16. 18 i 20 „Podróże Guliwera"

WYSTAWA
CBWA - Al Marcinkowskiego 28 -wystawa ..Prac 

uczniów Państwowego Liceum Sztuk PI. .-,/Cz- 
nyCh“ - otwarta w dni powszednie godz. rw-I8 
w niedzielni święta godz. 10—18.

Nowości wydawnicze
Wazów I. — Wybór opowiadań. 

Z jęz. bułgarskiego tłum. J. 
Anc., H. Bychowska, B. Cirlić, 
H. Dankowicz, H. Kalita, J. 
Wożnicki, Str. 157 + 3 nlb.

Zł 6,—
Wybór opowiadań klasyka lite­

ratur/ bułgarskiej — z końca XIX 
i początku XX w., związanych z 
dziejami Bułgarii.

Kaw®
Niedriela, dnia 1 lipca 1951 r.

(Fala Poznania 249 m)
5 58 Sygnał czasu; 6.00 

Dziennik poranny; 6.20 Polskie 
melodie ludowe i masowe; 
6.55 Program dnia; 7.00 Dzien­
nik poranny- 7.20 Muzyka ba­
letowa; 3 00 Wiadomości po­
ranne; 8 10 Muzyka; 8.50 Au­
dycja Społecznego Komitetu 
Radiofonizacii Kraju; 3.55 
(P-ń) Program lokalny dnia 
i aktualności- 9.00 Koncert 
organowy z Wrocławia; 9.30 j 
Fragment powieści Teodora 
Tomasza Jeża pt. ,,0ti kolebki 
przez życic"; 9.45 Wieś tań­
czy I śpiewa; 10 CO Chwila 
muzyki- 10 05 Skrzynka ogól, 
na; 10.2.0 Poezja I muzyka; 
11.00 Robotnicze zespoły świe­
tlicowe przed mikrofonem; 
11.20 Utwory skrzypcowe kom­
pozytorów polskich: 11.40 
Skrzynka Wszechnicy Radio­
wej: 11 52 (P-ńi Rezerwa lo­
kalna; 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Wieży Mariackiej; 
12.04 Przegląd czasopism; 
12.15 Koncert symfoniczny 
muzyki klas cznej 13.15 ,,Z 
historii ruchu robotniczego";
13.3| Konctrt rozrywkowy z

Katowic; 14 15 (P-ń) Audycja 
dla wsi: Reportaż dźwiękowy 
pt. „Zwozimy plon" w oprać. 
Witolda Leiidziona; 14.30 (P-ń) 
Skrzynka ogólna Rozgłośni Po­
znańskiej nr 214 — listy ra­
diosłuchaczy omówi Alfred Si­
korski; 14.40 (P ń) Radiowy 
Poradnik Prawny w oprać, dr 
Witolda Ploszki; 14.45 (P ń) 
Muzyka operetkowa | filmowa; 
15.15 Audycja d'a dzieci; 
16.BO (P-ń) „Nasze chóry 
śpiewają" w wykonaniu chóru 
Poznańskiego Tow. Muzyczne, 
go pod dyr Karola Broniew­
skiego; 16.2o (P-ń) Z po­
znańskiej sali koncertowej" 
— koncert w wyk. zespołu 
symfonicznego j chóru Rozgio- 
śnl Poznańskiej ped d r Ma­
riana Obsta- 16 5o Pogadanka 
pt. „Kongres Nauki"; 17 00 
Dziennik popotudniowy; 17.20 
Koncert z Krakowa; 18.oo Na 
fali humoru i satyry: 18.30 
„Od melodii do melodii"; 
19.20 Koncert Chopinowski; 
19 58 Stan pogody; 20.00 
Dziennik wieczorny; 20.26 
Wiadomości sportowe- 20.30

Profesja pani Waren" — 
słuchowisko wg sztuki Ber­
narda Shaw’a; 21.30 Muzyka 
operetkowa- 22 00 Wiadomości 
sportowe z ca'ei Polski; 22.30 
(P-ń) Lokalne wiadomości spor, 
towe: 22 40 Muzyka taneczna- 
23.00 Ostatnie wiadomości; 
23.10 Muzyka taneczna; 23.55 
Program na dzień następny.

gości 86 km, naprawili kana­
ły na długości 9 km oraz roz­
plantowali 3 tys. m’ ziemi.

W woj. zielonogórskim we 
współzawodnictwie pracy bie- 
rze udział około 3 500 kobiet.

POGODA
Dziś:

Na ogół dość pogodnie. Noc 
chłodna. Temperaturama maksy­
malna od + 17 st. C. do + 22 
st. C. Wiatry słabe lub umiarko­
wane, przeważnie z kierunków 
północno-zachodnich.

KRONIKA
CZERWIEC

NIEDZIELA
Haliny

Słońce w.: 3.41
zach.: 20.14

Księżyc w.: 10.21 
zach.. 22.30

Spartakiada LZS-ów
pow. Krotoszyńskiego
Na stadionie miejskim w Kroto­

szynie odbyła się Spartakiada 
LZS-ów powiatu krotoszyńskiego 
w następujących konkurencjach:

dalbiegi, sztafety, skoki — 
wzwyż oraz rzuty kulą, dyskiem i'
granatem i siatkówka.

Wyniki: Bieg na 100 m wygrał
Jan Kałążny LZS Bożacin w czasie 
12,3 soki 200 m również ten sam 
zawodnik w czasie 25,1 sek.

W biegu na 1500 m zwycięstwo 
odniósł Jan Jerczak LZS Bożacin w 
czasie 4,32, 3000 m Roman Olsza- 
nowski LZS. Gorzupia w czasie 
10,47,1 m. W skoku w dal 1 miej­
sce zajął Dykcik LZS Bożacin z 
wynikiem 5,51 m, w skoku wzwyż 
Leon Stefański LZS Bożacin 1,53 m.

W rzucie dyskiem zwycięstwo 
odniósł łagowski LZS Stary Kro­
toszyn 28.50 m, w rzucie granatem 
Leon Stefański LZS Bożacn 57 m, 
w pchnięciu kulą Józef Ciesielski 
LZS Gorżupia 12,15 m.

W biegu kolarskim na 25 km 1 
miejsce zajął Majewski LZS Gorzu» 
pia w czasie 40,27 m. II miejsce 
Walendowski LZS Stary Krotoszyn 
w czasie 41,42,5 m.

W siatkówce LZS Stary Kroto­
szyn zwyciężył pozostałych fina­
listów. (fk)

446 odznak BSPO 
w szkołach wolsztyńskich

Najmłodsi sportowcy w *zko- leżenie roku szkolnego odbyło 
łach podstawowych pow.’ wolsz- się w 14 szkołach pow. wolsz- 
tyńskiego dobrze pracowali w ; tyńskiego uroczyste węczanie
minionym roku szkolnym

Normy odznaki BSPO zdawało 
1.070 uczennic i uczniów. Uzy­
skało wszystkie przepisowe nor­
my na odznakę 446 młodych spor­
towców. Liczba ta byłaby zna­
cznie większa. Niestety zawio 
dly dziewczynki i niekićtzy 
chłopacy którzy nie um+ją je-
szcze pływać. W Czynie 
wym postanowili oni 
wsyscy nauczyć się w 
wakacji pływania.

Podczas akademii aa

Lipco- 
jednak 
czasie

zakon -

Włókniarz Kalisz

odznak BSPO. W szkole nr 1 
w Wolsztynie podczas wręcza­
nia odznk przez instruktora 
WF nauczyciela ob. Zwolińskie­
go 66 uczennic i uczniów stanęło 
w zwartych szeregach na estra­
dzie. Wyróżniła się również 
szkoła wiejska w Chobienicach 
zdobywając 58 odznak i szkoła 
nr 2 w Wolsztynie z 56 odzna­
kami. Nawet w takiej małej, 
dwuklasowej szkole w Tłokach 
stawało 10 uczn'ów do zdoby­
wania odznaki, (kh)

Włókniarz Brzeg 13:7
Zawody bokserskie zakończyły ' n:e rozstrzygnął walki z Sebastiań*

się po emocjonujących walkach 
zasłużenie zwycięstwem Włóknia­
rzy x Kalisza w stosunku 13:7.

Waga musza. — Więcej bojowy 
Wojtecki pokonał na punkty Ja­
worskiego.

Waga kogucia, — Staszak prze­
grał przez t. k. o. z silniejszym fi­
zycznie Ignacym.

II waga kogucia. — Agresywny 
Cozaś zwyciężył n.a punkty Jędry- 
chowskiego.

Waga piórkowa. Nowaczyk

Kolejarz Wolsztyn - Stal II Zielona Góra 7:2
Spotkanie piłkarskie woisz- 

tyńskiego Kolejarza ze Stalą 
II z Zielonej Góry było ostat­
nim egzaminem miejscowych 
przed rozpoczynającymi sie roz­
grywkami o wejście do klasy 
wojewódzkiej. Zwycięstwo wol- 
sztynian w st. 7:2 (3:0) nie 
świadczyło bynajmniej' o zna­
cznej przewadze w polu. Po 
prostu goście mieli bardzo sła­
be tyły a napastnicy Kolejarza 
byli wyjątkowo dobrze dyspo­
nowani strzałowe. Wykorzysta-

li oni wszystkie nadarzające się 
sytuacje i strzelali skutecznie.

Bramki uzyskali: Ankiewicz 
II 4, Gajowczyk 1, Skibiński 1 
oraz je'ćna samobójcza.

Dla gości obydwa punkty 
zdobył Stachowiak. Sędziował 
ob. Kobierzycki z Wolsztyna.

Wolsztyński Kolejarz rozpo­
czyna rozgrywki o wejścia do 
klasy wojewódzkiej niedziel­
nym spotkaniem z Gwardią w 
Nowym Tomyślu, (kh)

Waga lekka. — Walczak poko 
n< - - punkty chaotycznego Dłu­
gu a.

'A ■ ? lekko-pólśrednia. — Lep­
szy t. ..icznie Ścigała pokonał na 
punkty Sz. Howskiego,

Waga pośrednia,_Tomczyk 
uległ w trzecim starciu przez t. k. o. 
wytrzymalszemu Zuchowskiemu.

Waga lekko-średnia. — Nowacki 
po walce „na jedną bramkę" po“ 
konał w trzeciej rundzie przez 
t. k. o. Klimkiego.

Waga średnia. — Kołodziejski 
poddał się w drugim starciu Win* 
dakowi.

Waga półciężka. — Kuraszkie. 
wicz już w pierwszej rundzie zwy* 
ciężył przez t. k. o. Barana.

Sędziowali bez zarzutu w ringu 
Misiorny, na punkty Kołodziejczak 
i Chudziński. Wszyscy z Poznania.

Słowa krytyk; należą się gospo* 
darzom za przeszło godzinne opóź­
nienie zawodów prawdopodobnie z 
braku lekarza. Jeśli lekaęz nie sta­
wił się mimo zawiadomienia należy 
wyciągnąć z tego jak najdalej idą­
ce konsekwencje, aby w przyszło­
ści nie narazić widzów na bezsen* 
sowne czekanie. Czech

Pracownicy poszukiwani I Siły kwalifikowane w branży metalowej, toka- 
| rzy. 2 frezerów, 1 snycerza narzędziowego,

Mistrza lastricarskiego, lastricarzy oraz zdu­
nów przyjmie natychmiast do robót na miejscu
Zarząd Budowlany nr 1 
cielna nr 19.

Poznań, ul. Koś- 
K1220

1 ślusarza maszynowego do naprawy maszyn, 
1 blacharza galanteryjnego oraz 1 pracownika 
umysłowego na stanowisko starszego referenta
technicznego (praca w zakresie planowania

Sptzr

Maszyn? kuśnierską do szycia 
futer „Success" sprzedam — 
Fr, Lawinski. Poznań, Czerwo­
nej Armii 68 (warsztat mecha
niczny). 9139g
Wciąg łańcuchowy 2000 kg,
przesuwny i inne sprzedam.
Zgłoszenia: Poznań, tel 34 80
godz. 10—15 91 lOg

Motocykl DKW 350 SB sprze­
dam. stan bardzo dobry — 
Świerczewskiego 11 a. m. 10. 
__________________9153_/4g 
Muchołapki pierwsze) jakości 
oraz myd o do prania w ry­
glach. cena fabryczna 8.75 zł 
poleca Przetw Chem „Wul­
kan". Poznań ul Strzelecka 
40. telefon 521 76 Prowincje 
na zamówienie obslugule się

maszyn), zatrudnią natychmiast
Wytwórnie Pomocy Szkolnych w

Poznańskie 
Poznaniu,

ul. Walki Młodych 7, Sekcja Kadr. K1211
Futro łapkj karakułowe sprze­
dam, — Poznań. Lodowa 41a
m. 1. 9138g

nocztą 8939e

Kuma
Gumowe (igielitowe) płaszcze 
peleryny (przezrocz' ste) uży­
wane zniszczone, skupuje —
Poznań gniewskiego 27. m. 11

Domek dużym ogrodem lub do- 
mek z ziemią do 4 mórg ku­
pię od właściciela Oferty Głos 
Wielkopolski dla 9062g.

Dzierżawy

nauczycielka
Szkoły Podstawowej nr 33 W Poznaniu

W Zmarłej straciliśmy sumienną i wzorowa 
koleżankę i nauczycielkę.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 2 lipca 
o godz. 10.50 z kaplicy cmentarza na Górczy- 
nie.

Dnia 29 czerwca 1951 r. zmarła, śp,

Franciszka Cholewińska

Kierownictwo Szkoły nr 33
Grono Nauczycielskie 
Komitet Rodzicielski

(Limanowskiego) środy '
czwartki, godz. 18—21

8909 1 1”

Ubikacje przemysłowe 400 m* 
na warsztaty, magaziny z pla­
cem i bocznicą na Dębcu od. 
dam w dzierżawę. Telefon Po-
znali 62 58 9084ff

Dnia 26 czerwca 1951 r. zmarł śmiercią. ti’a- 
giczną, nisz ukochany syn i brat, śp.

Edmund Nawrocki
przeżywszy lat 18.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 1 lipca br., 
o godz. 16 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
matka, siostra, brat i rodzina 

Poznań, Kossaka 9 m 3
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Robotnik, chlon pracujący i inteligent na wspólnej dro­
dze do socjalizmu.

ZAKŁAD
Założyłem się z jednym z przy­

jaciół, że dnia nie można 
przeżyć, aby nie uchybić 

czyjejś godności, aby ktoś się na 
nas nie obraził. Założyliśmy się o 
15 zł. Suma niewielka, ale nie cho­
dziło o zysk. O triumf moralny. 
Podaliśmy sobie dłonie. Jeden z 
poważnych obywateli naszego mia­
sta „przeciął".

Wziąłem przyjaciela pod rękę i 
powiedziałem:

— Kupimy pudełeczko zapałek.
— Po co?
— Bo zapałki zawsze się przy­

dadzą. No, i to jest potrzebne do
rozgrzania zakiadn.
wygram zakład, to chcę 
papierosa.

Zresztą.
zapalić

— Myślisz, że zaraz wygrasz?
— Tak Zobaczysz. O. wejdźmy 

do tego sklepu. Po zapałki. Będzie­
my się zachowywali nienagannie, 
będziemy grzeczni, uprzejmi, cisi, 
potulni i nawet pokorni. A mimo 
tego ktoś się na nas obrazi. Może­
my iść gdzie indziej. Pudełko zapa- 
lek można zamienić na stalówkę 
do wiecznego pióra, koperty, śle­
dzia zawijanego, czy co innego... 
Więc?

Poszliśmy. Sklep. Zdjęliśmy ka­
pelusze i powiedzieliśmy ..dzień 
dobry". Nic. Ponieważ panowie 
za ladą zajęci byli rozmową, sta­
nęliśmy na uboczu. Po dziesięciu 
minutach starszy sprzedawca rzu­
cił na nas okiem i spytał bezbarw­
nym głosem:

— Panowie sobie życzą?

— Przepraszam panią...
Nic.
— Przepraszam panią... (głośniej) 
Nic.
— Chcialem zapłacić...
— Słyszę. Wiem.
Drgnęła. Zmierzyła mnie od stóp 

do głowy pełnym obrażonej god­
ności spojrzeniem i z pogardą 
wzięła pieniądze. Rzuciła z brzę­
kiem resztę. Wróciła do czytania.

Wychodząc ukłoniłem się jej.
—• Dowidzenia pani.
W jej wzroku wyczytaliśmy nie­

nawiść i obrazę. Wyszliśmy 2:0.
— Widzisz, staraliśmy się zacho­

wać jak najuprzejmiej, a mimo to 
sprzedawcy i kasjerka są na nas 
obrażeni. 6 co? Przerwaliśmy roz­
mowę. Przerwaliśmy czytanie. U- 
chybiliśmy ich godności. Wygra­
łem zakład.

— Proszę — rzekł zimno przyja­
ciel i wręczył mi 3 papierki pię­
ciozłotowe.

I odszedł obrażony.
Nie chodziło mu przecież o te 

15 zł. Zły był. że przegrał zakład. 
Uchybiło to jego godności.

KŁOPOT Z KADRAMI
ipcowe południe. W za­
kładach „Montmaszyna" 
przerwa obiadowa. Cisza 
w fabryce i w biurach. 
Jedynie w gabinecie dy­

rektora Skurczą panuje mę­
czeńska pora dnia. Mrużąc o- 
czy przed ostrym słońcem, od­
bitym w ściennym lustrze, 
Skurcz po odesłaniu sekretarki 
Lidii, udziela właśnie urzędo­
wej nagany naczelnikowi dzia­
łu montażowego Wilczyńskie­
mu.

— Powinniście być bardziej 
karni towarzyszu — bijać pal­
cem po stole perorował Skurcz. 
— Z waszego oddziału jest za 
dużo chętnych na wyjazd do 
Nowej Huty. A tu, proszę Was,

— Dwóch ludzi złożyło poda­
nia o wyjazd na budowę.

Taki sposób wyjaśniania nie 
przekonał widać Skurczą. Wy­
tarł czoło, rozluźnił koszulę i 
zaczął kreślić w notatniku ja­
kieś skomplikowane znaki przy­
pominające ósemki. Czynił to 
zawsze w chwilach wielkiego 
zdenerwowani a.

— Ot, co — mruknął — kie­
dy już cały arkusz pokrył się 
ósemkami. — Widzę, że sami 
nic nie zrobicie. Pięknie. W
takim razie osobiście 
wiam z robotnikami, 
pokażę, że...

Co chciał pokazać 
— nie wiadomo. W

porozma- 
Ja wam

dyrektor 
tej bo-

wiem chwili wszedł do gabine-
bedzie pracował, co? Py- 
Was towarzyszu Wilczyń- 
Kto tutaj będzie wykony- 
plan, jeśli wszystkich ode-

ślemy na nowe budowle? Pro­
szę, słucham!

— Nie jestem dzieckiem, do­
skonale rozumiem — usprawie­
dliwiał się Wilczyński. — Ro­
botnicy zasypali mnie podania­
mi... Codzień to dwa lub trzy. 
Już nie wiem, jak to wszystko 
nazwać...

— To znaczy, chcecie zosta­
wić wszystko na samopas? 
Tak? Tutaj, mój miły, trzeba po­
pracować, wyjaśnić, rozjaśnić... 
Zrozumiano? A Wy. jak widzę, 
źle wychowujecie swoje kadry,
nie wvjaśniag'e im 
naszych zadań.

Niezaorzeczalność

wielkości

swoich
wywodów poparł Skurcz 
silnym uderzeniem w stół, 
chmara gołębi znajdująca 
w pobliżu okna, rozleciała 
na wszystkie strony.

— Doprawdy, rie wiem 
;eszcze można inaczej uczyć

tak 
że

się

jak

wzruszył plecami Wilczyński. 
— Wczoraj na przykład bryga­
dier oddziałowy wykładał o bu­
dowie Nowej Huty.

•— I jaki rezultat?

tu ślusarz 
Skurczowi 
pliwie:

—- Mam

Wrona podając
rękę rzeki niecier-

małą prośbę
torze. Przekażcie mnie 
wej Huty.

— Czekajcie — 
Skurcz — nikt Was nie 
ani nie przekaże. Wy 
steście potrzebni.

dyrek- 
do No-

wtrącił 
zwolni 
tu je-

— Ależ tutaj to dla mnie za­
bawa dyrektorze tłum acz vł
Wrona, ■— I przecież... co tu 
gadać. Można powiedzieć, że 
we śnie widzę tamtą budowę .. 
Puśćcie, towarzyszu.

— Nie, nie mogę — zaprze­
czył głową Skuicz. — Zrozum­
cie przyjacielu, puszcze Was, 
drugiego, dziesiątego i kto zo- 
słanie w fabryce? A przecież 
u nas też mamy plan, nam tak­
że notrzebre są kadry.

Skurcz rozgorączkował się i 
z zapałem zamął wykładać o 
kadrach. W odpowiedzi ślusarz
kiwał głową ; 
lakował: .Tak 
P awda"

Zadowolony 
sprawy Skurcz

raz po raz pp- 
tak. Rozumiem

tak:m obrotem 
spojrzał wymo-

— Rozumiem, rozumiem. 
Wiecie — i myślę, że puścimy 
ich.

— Puść... Jjjj-ak to rozu­
mieć? A nasze plany, kadry?

— Byli właśnie u mnie kie­
rownicy oddziałów. Z ołów­
kiem w ręku obliczyliśmy. Po­
trafimy zwolnić kilkadziesiąt 
pracowników do nowych zakła­
dów — i plan wykonamy! Cóż 
wy ńa to? Uważam, że pochwa­
licie taką decyzję...

Dyrektor Skurcz siedział po­
chylony nad biurkiem i ryso­
wał jakieś skomplikowane zna­
ki przypominające ósemki.

Na podstawie „Krokodyla" 
opracował J. R.

• Najkrótsza i najbardziej 
zwięzła recenzja pewnego dzie­
ła muzycznego: „Nakład włas­
ny — motywy cudze".
• Pedagogika amerykańska 

wchodzi obecnie na iście „no­
woczesne" tory. Oto jakie po­
stulaty wychowawcze głosi 
rektor dr Niens: „Powinniśmy 
przeprowadzić ogólne przygo­
towanie oparte na prawie 
dżungli. Każdy powinien nau­
czyć się sztuki zabijania". Każ­
dy, to znaczy oczywiście — 
każdy biały. Murzyni stano­
wić będą materiał doświadczal­
ny...

blondowłoseczerwonouste

Nasze
dzieci

Janek: Franciszek O!

— Pudełeczko zapałek 
Bęc... rzucił pudełko

Na lekcji historii:
Nauczyciel: Powiedz mi Janku, 

kto oył ojcem Karola XII?
Janek: Karol XI.
Nauczyciel: A ojcem Franciszka

Poniższą history jką poświęca nasz rysownik Hen­
ryk Derwich uczestn kom dzisiejszego konkursu Poi-
skiego* Związku Wędkarskiego 
Poznaniem.

prosimy, 
na ladę

Strykowie pod

wraz z kartką na 15 gr. i rozma­
wiał dalej. Gdy dochodziłem do 
kasy słyszałem, jak mówił do swe­
go towarzysza, że ..tylko przycho­
dzą i głowę zawracają. I to po 
głupie pudełko zapałek". Obrażo­
ny wydął usta. 1:0.

Podszedłem do kasy. W obramo­
waniu dwóch matowych szybek i 
jednej zwykłej, na czymś, co 
kształtem przypominało katedrę 
nauczycielską, siedziało czarnorzę-

bóstwo. Czytało jakąś książkę. — 
Zajmującą. Na pewno. Bo inaczej 
możeby usłyszało, że zbliżam się 
do kasy. Było tak pochłonięte lek­
turą. że mogłem przyjrzeć się swo­
bodnie jej twarzy. Blond — bóst­
wo chodziło zapewne do naświet­
lania lampą kwarcowa. I pewno 
trochę za d,ugo siedziało pod lam­
pą. Bo skóra schodziła.

Chrząknąłem.
Nic.

wnie ra Wilczyńskiego, jak 
ndvby mówił: „Tak frzeba z 
ludźmi mój panie. Tylko tak".

Jeszcze drzwi dobrze się nie 
zamknęły, gdy do gabinetu 
wpadł Oka'tas ze swoim ucz­
niem Krawczykiem.

- - Aleksandrze — zaczął od 
drzwi. — Co to jest, mój ko­
chany. Jestem <uż nie na’młod- 
szy. bo:e s:e, że i dwudziestu 
lat nie dociągnę — j nie pusz­
czają!

— Ależ o co Wam chodzi? 
Co was tak zdenerwowało? — 
zapytał dyrektor.

— Jak tu się nie denerwo­
wać. Pomyśl. Idę dzisiaj do 
kierownika. Tak mówię i ina­
czej — i nic. A ja też chcę...

— Co i ty chcesz jechać?
— Tak i ja też. Cóż w tym 

dziwnego? I ja też chcę choć 
trochę pożvć w soc:alizmie. A 
on do mnie: ,.Za stary jesteś-, 
chłopie". Może i wy tak sądzi­
cie? Ho, no, zręczności mi je­
szcze nie b-ak, Popatrzcie!

Tu Okajtas zaczął prezento­
wać przed zdumionym dyrekto­
rem kilka skomplikowanych fi­
gur gimnastycznych i z kolei 
zamierzał wykonać dłuższą se-

W Jugosławii panuje ciężka sytuacja żywnościo­
wa powodowana wydatkami na zbrojenia.

— Panie Trtimanie z wyso­
kiego nieba.

wysłuchaj mnie biednego:
ja Tobie użyczę armatniego 

mięsa,
Ty daj mi... wieprzowego.

J. R.

UPAŁY
Pod Jednym względem kacyk 
większą ma wygodę — 
nie potrzebuje kupować 
■lodowej wody.

Józef Ratajczak

O gadulstwie 
w nauce

Pewien anatom miał zwyczaj 
brzydki: 

gdy chciał rzec o głowie, 
zaczynał od łydki. 

Stanisław Grochowiak

NAUKOWE
Komplement: ,,Pani jest nie­

zbadana, jak wykopalisko ar­
cheologiczne".

* . ♦
Przed wynalezieniem koła: 

fortuna kwadratem się toczy".

Pióro archeologa: 
pra-wieczne.

pióro

rię przysiadów, 
zatrzymał go.

— Dobrze, <

gdy dyrektor

dobrze, kolego,

Mały Kazio zaproszony je t do 
znajomych. Mama upomina go, aby 

ynie rozmawiał przv stolę.
— Mamo!... woła Kazio.
— Co ja ci mówiłam! — przy­

pomina matka.
Po skończonym obiedzie zapytu­

je synka co chciał powiedzieć.
— Mamo, w twojej sałacie bvl 

duży robak ale teraz jest za pó­
źno: zjadłaś już go. (ja)

wierzę. Jednak nie mogę Was 
ouścić. Brak mi spawaczy. Bez 
Was grozi mj ruina.

— Nie bedzie żadnej ruiny 
— odparł Krawczyk. — Ja o- 
biecuję pracować i za niego, I 
za mnie.

— Widzę, że nie potrafię z 
Wami nic załatwić — zdener­
wował się Skurcz. — Najlepiej 
będzie gdy porozmawiacie z se­
kretarzem partii. On Wam wy­
jaśni. —

Zatelefonował. Wszedł Sza- 
łaszewski.

— Drogi towarzyszu Michale,
wybawcie mnie jęknął
Skurcz. — Nie mogę dać sobie 
rady Koniecznie chcą jechać 
do Nowej Huty.

Szkielet ryby — ościotrup. *

Pan mi 
rzekł ktoś

*
Fizyka — to start do 'epszej 

przyszłości. Meta-fizyka — 
meta przeżytków.

Piłka nożna — to rodzaj pa­
leontologii — obfituje w formy 
kopalne.

Wszechświat — opera ko-s- 
miczna.

* 
zatruwa życie — 

do chemika.

Choroba najczęściej spoty­
kana u skąpców — skneroza.

* *
Atleta — tężec.

podpisu
(„Regards")

Bez podpisu
(,,Regards")

— Kiedy byłem ieszcze studen­
tem nie mogłem się zdecydować 
na wybór między malarstwem a 
literaturą. Na koniec oolaczylem 
obydwie sztuk’ ’ stałem się mala-

I rzem liter na szyldach, fja|

Tytuł naukowy: profesor do- 
laris mauzer Uniwersytetu w 
Bombcity.

WŁODZIMIERZ ŚCISŁOWSK1

I WITOLD DEGLER

ACH, TE
WCZASY
Tak paniusia z paniusią, 
gdy nagadać się muszą, 
lubią w przeszłość uciekać upojną: 
„Były, były to czasy — 
niekończące się wczasy 
pierwszej klasy (tej naszej!) przed wojną-.

II__________________________ ________

Było za co chorować, 
było gdzie się kurować 
i przyjęcia urządzać j fety... 
W Zakopanem, w Juracie 
było na co popatrzeć: 
sami swoi, śmietanka sosjety!

Rauty, rewie nowości, 
wybieranie piękności, 
oblewanie szampanem i dżynem... 
A dziś popatrz na zmianę: 
Zakopane kochane.
Zakopane zapchane jest gminem!. •

Oj. bawiła się ,góra“, 
gdy miał ..Patrię" Kiepura — 
ten . Patriota** od grubej mamony! .. 
Dziś (horrendum!) w Krynicy 
traktorzystki hutnH, 
i murarze i śląskie „pierony"!..."

Pani, nie jedź nad morze 
i tam zdarzyć się może 
nowe twoje zmartwienie i bieda: 
bo w Sopocie kto w „Grandzie** 
lody je na werandzie?
Twoja dawna służącą Prakscda!..

*
T panowie z panami 
lubią wspomnieć czasami 
echa sutych w kurortach libacji: 
„Gdyś wyjechał gdzieś do wód — 
to high life*u był dowód, 
no i powód handlowych transakcji!-..

Ach w ten dla nas czas byczy 
człek się z forsa nie liczył, 
choć liczyli ią inni — i chociaż 
w miastach po wsiach ktoś jęczał 
dob^e ż^ło si” wtenczas: 
ruś psy? hulał — z inbwi! rohuNirz! ,

W ciechocińskim trafnie 
było miło szalenie — 
„grube ryby** pławiły swe cielska..- 
Dzisiaj plebsu tam zator: 
jest rac Analizator.
tkacz i tokarz!. Idyllo, gdzieś sielska?

Dawniej w baka w Sopocie 
mogłeś przegrać coś w zlocie — 
to emocja iak rzadko jest która!.-. 
Dziś — choć ni" ma ruletki — 
na kieszeni żeś (elki-..
Gdzie kobietki? 'd7U' dawna kultura?.."

Nim satyrkę te złożę, 
wołam Nu i* dż ou morze! 
Udar serca cie <r^n , rozpaczy! 
Bo na Helu czy w Ustce 
patrz - kti -nkn:- żaglówce?
Zgrozo’ — dawni onfo.- hmcy!


